
JNr 226 jSroda 15 (28; październik.# 1908 r. ftoK Ul.

Wychodzi codzieii.ua iano oprócz dni poświątecznyeh.
"dres Hedakeyi, Administraeyi i Drukarni Polskie]: 

Kijów, Prorezna 9 (Wasilczyko<vska).
Telefonu N i 1672.

R ijiopisuw  K cia so v a  nie zwraca.

A dm in istracja  otwarta od 10—4 po południu i od 6- r 
w ieozorem .

O głoszen ia  przyjm u je się do godziny 6 w ieczór.

KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNI, S P O Ł U  i L I T E M U .

kwart.2.60
4,

pótrocz. rocz.4.Ó* 8.-7— 14.-
mleslęcznie

Prenumerata: W  kraju — .86 
,  Zagranicą  1.36

OGŁOSZENIA: Od w iersza petitow ego przed tekstem 
40 kop. p ierw szy  i 20 kop. każdy następny ra i, za 

tekstem 20 kop. p ierw szy  i 10 kop. ntfstępi.y rai-
Num er p o jed yn czy  5 kop . 

P r i G a m b r z t ę  i o g ł u s z e n i !  p r z y j m u j e  
A d m ^ n i s t r a r y t .

W  p ierw szą  bolesn ą  roczn icę  śm ierci

ś. ii. z MimM Karoliny Dynowstioj
odbędzie się  w  kościele m ie jscow ym  dn. 16-go października o godz. 11-e; rano 
nabożeństw o żałobne, o czem  zaw iadam ia krew nych i przy jació ł 

1 —423’-t— 1 R o d zU  . i

TEATR F

Biuro pedagogiczna „ZAŁĘSKI”
w W arszaw ie, M a z o w i e c k a  Nr 3 ,  telefon 

4 2 -1 4 , poleca: nauczycieli, nauczycielki, b o ­

ny niem ki, angielki. S p r o w a d z a  frs .jiio u z - 

k l z  w ł a s n e g o  b i u r a  w  P a r y ż u .
451—24— 17

pod dyrekcyą W. K indlera, w  Teatrze N ow ym  M iedw iediew a, M eryngow aka 8.
fi" " ii *

W  czw artek dnia 16-go października , ,U J C i 6 C  sztuka w 3-ch akt. A ugusta  Strindberga. 
Początek o godz. 81/* w ieczorem . B ilety n abyw ać „o żn a  codziennie, oprócz  n iedziel i świ^t, 
od 10-oj rano do 2-ej pp. w  m agazynie „Sem i E m an ie", K reszczatik  22 (w  podw órzu  G rm d-H o- 
telu) Od godz. 5-ej pp. w  kasie Teatru P olsk iego M eryngow ska 8. 4064— 12

T E A T R  M IEJSK I, D yrekcyą S. Brykina. D ziś dn ia 15-go debiut peteisbursk iej artystki p. A n d r e j e w e j  op. , C s r n .u n “ , u cze­
stniczą pp. Andręjew a. A rcybaezew a; pp. Dazarew, Sokolski, C esew icz i inni. Początek o godz. l l/2 w ieczorem . D nia 16-go po raz 6-ty 
„ O p o w i e ż c i  H o f fm & .ia 11. W sobotę dnia 18-go benefis M . B o c z a r o w a  po raz pierw szy op. „D o n  P a s k a lo " .  D nia 19-go dwa 
przedstaw ienia: w południe po cenach  zn iżonych  „K ^ i^ ż t , l g » r " ,  w iecz. po cenach  zw ycza jn ych  „ l i u w t "  (z nocą W alpurgii). Dnia 
2l -g o  w  południe „ C e s a r z  c i e ś l a " ,  w ieczorem  „ Ż y c i e  z a  C b u a r z a " .  B ilety  nabyw ać m ożi.a. 3669—33

TE A T U  „S  » i .O J f (  J W “  D ziś dnia 15 go na korzyść biednych żydów  suchotników  m. K ijow a 1) „ Z ł o d z i e j 'w  i-ym
D yrekcyą I. D uw an-Torcow o. akcie, 2) „ I c h  c z i a o r o *  w 3-uh aktach, u czestn iczą- pp. H offm an, Lesnąja, Streszniew a.

Jurjewa; pp. D agm arow -Żukow , D w inski, L eon ijew , Sm irnow, Stiepanow . R eżyser  Ń. Saw inów  Początek o godz. 8-ej w ieczorem . Ce- 
r zw yczą jn e. W  czwartek d. 16-go „W ie le  k a ł a s u  o  n i c "  w  3-ch aktach i L6-tu obrazach. D nia 17-go października po raz 2-gi 
„ M i ł o ś a  p u t ę e -  w  4-dh aktach. W  sobotę dnia 18-go października benefis A . P a s c h a ł o w e j  po raz p ierw szy  now a sztuka „ G ło s  
ż y c i a "  w 4-ch aktach. W n iedzielę po południu przedstaw ien ie-odczyt— tr. „H a m le t " ,  tem at „ O f ia r a  z ł o ś c i  ś w i ę t a "  prelegent J . 
S t e s z e n k o ;  w ieczorem  całkow ite p -w tir ze n ie  w ieczoru  pośw ięcon ego  pam ięci T u r g i e n ie w a .  W  poniedziałek  dn. 20 paźdz. przed­
staw ienie popularne, po raz ostatni szt. w  4-ch akt. Juszkiew icza „ K r ó l 1. 3401— 45

T E A T R  „B E R G O N IE R *1-, D yrek cyą  M. K ubańskiego. D ziś po raz 3-ci . S c h r o n i e n i e  m i ł o ś c i " ,  operetka ta c ieszy  się w ielkiem  
pow odzeniem . Jutro dn ia 16-go ze w spółudziałem  całej trupy „ P r z e g l ą d  1 9 0 8  r .*  w  3-ch aktach. Początek przedstaw ien ia  o godz. 
8-ej w ieczorem  W k rótce  rozpoczyna się cham pionat w aik i francuskiej, zorgan izow any przez d y re k c ję  teatru. B iorą uazial najw y­
b itn ie jsi zapaśnicy . 3890—22

Zliillf Teatr A. Mianowskiego
Dziś i jutro O s t a t n i a t n i a  nowość! W ie lk ie  z ain t ere so w a n ie !

Król szpiegów NICK CARTER
Dziś 1 jutro uczestniczy: 1) W szechśw iatow o 

znany M-r Loggini, 2) Znakom ity gw izdaoz 
imitatui'

W p i ą t k i  z m i a n a  p r o g r a m u .
Murzyn Alfred.

WESELE
D. a...at w 3-cl. aktach

napisał
S T  A N IE  Ł k m W Y S P I A Ń S K I

w yd. IV-te kom pletne 
1-1-4235-1 C e n Ł  r b .  1.60

Do nabyęia w  księgarni
Lmio IDZIK0WSKIŁG0 wKUowli

Czasowa wystawa
10-4196-4 w ielkich

CHRYZANTEMOWI
od 50 Kop. za tfnzon 

M i k o ł a j o w s k a  8 , oboK sklepu „F lora".

Ze względu na możliwe nieporozu­
mienia podaję do ogólnej wiadomoś­
ci, że od mąje b. r. w Płoskirowskim 
SynayK&cie (Stowarzyszeniu rolni- 
rzem) nie pracuję i że żadne intere­
sy nie łączą mnie ocobiście z syndy­
katem ani z dyrektorem syndykatu 
p. Stefanem Tchorzewskim.
1-1-42J3-1 Jan T ch o rze w sk i.

Do dzisiejszego num eru 
dołączamy dla prenume­
ratorów zam iejscowych 
prospekt T-wa Burmeister 
i Wain.

października Wielkie przedstawienie w 3 oh oddzia-
l o i - h  U czestniczą g im nastyczki siostrv C h r y s t /a n ,  kom icz. muzyk. 

■ i a L I i .  U  o w  i c y ,  żdkiej K u r to , M -le S ic  z a *  i M -'3  F r n e fc t .n o .  P o ­
czątek o godz. 8 ‘/ 2 w ieczorem . W krótce rozpoczęcie w ielk iego cham piona- 

tu. zorganizow anego przez A . H itlera t e i n » . Spis zapaśników  w  afiszach.

O h a t e a u  d e s  F l e u r s i  Dyrekcyą J. M. Cnrzanowskiego.

Ozis występy: M-le Timskiej, Bella Gerda
oprócz tego bierze udział 35 ciu  p ierw szorzędn ych  artystów .

W piątek dnia i?»go p aźd zie rn ik a

Benefis N. P lew ick ie j
/rzygoiawia się w iele nowości! Po raz pierwszy.

Btl „Na dnie“ czyli „Imieniny u Barona
uczestniczy cała trupa artystki innych teatrów.

K /e g ó ły  będą podane osobno. R eżyser B . S a w i c k i .

SALA KUPIECKA 4- o65-4
W  sroug dnia 15-go października odbędzie sie KOMCERT znanego skrzypka

Efrema Zimbalisty
PocząieK o g. 61 t w. B ilety do nabycia  w księg  W ład ysław a Idzikow skiego, K reszcz. 35.

z laboratorium l. u ieu f  w orleahił (trarcta). 

Jodyrina Doktora Deschamp
(Judhyrine du Dr- D eschim p)

Ogólnie uznany ś ro d e k  przecier

O t y ł o ś c i 1-4-3836-4

za lecany  p rze z  le k a rzy  z  doskonałym  sku tk iem
Jodyrina Dr. Deschamp je s t  znakom itym  środkiem  udtłuszcząjącym  działa sku­

tecznie ju ż  od sam ego początku leczenia.
Jodyrina Dr. Deschamp niem a ubocznego szkod liw ego działania.

Usuwa otyłość stopniowu w  bardzo krótkim czasie.
Cena pudełka, zaw iera jącego 60 pastylek w  opłatkach rb 4.25 kop. 

Sprzedaż we w szystkich aptekach i składach aptecznych  
R eprezentacya na Rosyę: Dom Handlowy Luksemburg ■ S -ka , Warszawa^

__________________________________ Żurawia Nr- 40_________________
K m J H M M H T  sU U B H I H M M M M B M h

#  li. i I. l i i i
Kijów, Kreszczatik 42, Telef. 764.

Pour la saison d'Automne-Hiver
N ajobfitszy w ybór 

Drap de dames ao-4241-1
Welwety i plusze

Okrycia futrzane.
P rzyjm uje się  futra do przerabiania i przefasonow  ania.

Czapki futrzane, mufki, szale i kolje-
Spódnice i h alki.

Dr., a 2 g o  
października otwarty specyalr.y

oddział Okryć dziecinnych.

Dnia 22 p aźd z ie rn ika  r . b. i-i8-4067-L3
w loka lu  T. D. Mała»Żytomier<vka N r 8

odbędzie się losowanie loteryi fantowej, na rzecz 
Kij. Rz. Kat. Tow. Dobroczynności.

N a 3,000 biletów  4<X) w ygryw ających , g łów n iejsze fanty: koń, dw uletnia c ie lica  rasowe,, 
sanki, kilka szkatułek srebra, garnitur kam ei, barany rasow e, obrazy, dyw any, roboty 
artystyczne i inne cenne fanty. Cena biletu 50 kop. B ileiy  są do n aoycia  w  lokalu T o­
w arzystw a D obroczynności (M. Żytom ierska Nr. 8) u „F rancois", w Kaw iarni U działow ej, 
w  księgarni Idziaow skiegu i w  m agazyn ie K lim owicza, K reszczatik . O fiary na loter ę 

•w daiszym  ciągu  przyjm ow ane są codziennie przez Panie kuratorki z w dzięcznością

Mieszkania na własność.
O soby interesu jące się  naoyw aniem  na w łasność m ieszkań, m agazynów , składów  i t. p. 
lokalów  w drugim domu uoziałowym przy  ul. Puszk.ńskiej Nr 39 w nabytej przez 
tow arzystw o sadybie raczą się  zw rócić do założyciela  tow arzystw a inżyo era M a­
ksy mowa Luteyańska Nr 2 m. 6, telei. 2288, od 10—12 w południe i od 6—8 w ieczorem , 
codziennie. Zapisy  na m ieszkania przyjm ow ano są na zw ykłych  w arunkach  tyiKo do 21 
październik* r. b., pon iew aż przy końcu październ r a zostanie sporządzony akt Kupna na 
im ię tow arzystw a. Oprócz dom u na ul. Puszkińskiej przyjm ow an e są zap isy  na m iesz- 

Kania w  dom u udzia łow ym  na P ecżersku. 5—4181— 4

Szkoła muzyczna M. Tutkowskiego,
W  czwartek, 16 g o  października, w  sali audytoryum  lu dow ego (Buiw arno K udriaw ska Ni 26). 

P ierw szy  uczniow ski w ieczór. Początek o godz. 8-ej. B ilety u W ł. Idzikow skiego.
1-2-4227-1

Gęsta mgła 
unosi się nad ziemią

i otóż n a d e sz li najgorsza pora roku. 
W  tym  obecn ie czasie byw a w ięcej 
ludzi chorych, niż zdrow ych, i w szę lzie  
słyszy się to sam o: kaszel, chrypka, 
bel gard ła  etc. T o też n igdy  nie je s t  
w ięcej na czasie, ja k  obecnie, przy- 
r  m nienie, ie  P raw dziw e Sodeńskie 
M ineralne Pastylki F a y ’a, otrzym ane 
ze źródeł leczn iczych  m ie jscow ości ku­
racyjnej Soden, stanow ią doskonały 
środek leczn iczy  du zw alczania  w szel­
kich objaw ów  przeziębien ia.

Do każdego pudełka je s t  dołączony 
szczegółow y sposób użycia, ułożony 
przez dośw iadczonych  lekarzy

Pudełko pastyk d  F ay ’a kosztuje 
70 kop. we w szystk ich  aptekach i Bkła- 
dach aptecznych. Nie przyjm ować  
żadnych podrabiań i żądać wy­
raźnie pastylek Fay’a z prospek­
tami w  język ach  rosy jsk im  i n iem iec­
kim.

Skład g łów n y  w  K ijow ie: Połudołowo- 
A. tyjukle Towarzystwu handlu Towarami 
Aptecznymi.________________  1-2-3941-1

k a l e n d a r z .

15 (28) Teresy.
Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobroczyoaołol, Mała-

Żytomierska Nr 8 otwarte Każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

Biuro pracy przy kij. rz-kat. Tow - dobroczyn­
ności, Mała Żytomierska Nr 8, otwarte codzien- 
oie od 10-ej do 5-ej oprócz świąi i nieaziel. 
Filia Laboratorna Nr 12, przy schronisku św. 
Jadwigi.

Biuro Pol. Tow. Kolooll Letnioh w Kijowie 
W. Podwal na 23; gudziny przyjęć od 11— 1.

Bloro pośrednictwa pracy „Związku ofic ja ­
listów na Rusi" —  Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poi.

Biuro Koła Kobiet Polek, otwarte od g. 12— 
3 po poł codziennie, Funduklejowska 26 m. 1.

Biuro Tow. Oświata (Kreszczatik 1 klat 
<Ogniwo>), otwarte od 10 do 3 po połudn i 
codziennie opróez niedziel i świąt.

Pol, Tow. Miłośników Sztoki Kreszezatik Nr 41 
Kanoelarja otwarta od 12— ! i od «— 7 wie 
ozorem.

Biuro Związku Równ. Kobiet Polskich iM, W ło­
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej, 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12—2 
pop., przyjmuje wpisy oraz udziela informacji.

Blhlletoka niejaka: od 8 do 6. 
ttltillałatra Ualwuraytonka- od R Ar g.

600 rb. 
600 rb. 
400 rb. 

cyfr zupełnie

Uwadze naszych 
posłów,

Jesteśmy w chwili rozpoczęcia się 
jesiennej sesyi Dumy państwowej i 
chociaż ani przeszłość, ani stan obecny 
do optymizmu nie usposabiają, zwa­
żywszy przeto, że zakładać rąk bez­
czynnie nam nie wolno, nasze przed­
stawicielstwo znowu będzie musiało u- 
świo damiać Izbę a wraz z nią i społe­
czeństwo rosyjskie o niedomaganiach 
życia polskiego i czynić wszystko, co 
możn8, dla uzyskania ulg i zmian w 
zakresie przez okoliczności wskaza­
nym.

Chcielibyśmy właśnie jedno z takich 
niedomagań podkreślić.

Chcielibyśmy zwrócić uwagę czyją 
należy na konieczność podjęcia w cza­
sie debaty nad podwyższeniem gaży

nauczycielskiej kwestyi kapelanów ka­
tolickich, którzy dziś tak bardzo są u- 
pośledzeni, źe i pod względem mate- 
ryalnym i pod względem, że tak po­
wiem, hierarchicznym żadnego właści­
wie stanowiska w nauczycielskiem ciele 
gimnazyalnem nie zajmują

Etat gimnazyainy katechetów kato 
licb ich nie zna, każdy poszczególny ka­
pelan jest, jak dotąd, nauczycielem 
„z wolnego najmu“ , jego gaża zależy od 
każdorazowej decyzyi rad pedagogicz­
nych respective dyrektora gimnazyum 
i otrzymując nędzną plącę, po przesłu­
żeniu nawet najwyższej liczby lat w 
służbie nauczycielskiej, żaden z kapela­
nów katolickich praw do emerytury 
nie zdobywa.

Pominąwszy na razie niestosowność 
i upokarzające z punktu toleraucyi re­
ligijnej upośledzenie, z takiego stanu 
rzeczy płynące, i, stojąc na stanowisku 
li tylko praktycznem, spójrzmy na kil­
ka cyfr, określających średnią normę, 
według której rady pedagogiczne ka­
pelanów wynagradzają:

Wyjaśnia to tabliczka poniższa:
Liczba wykładów Gaża roczna, 

tygodniowo.
Kijów 12
Winnica 16
Równe 16

Sądzę, że tych kilka 
wystarcza dla zrozumienia, że przy o- 
becnej drożyżnie i wobec pewnej, naj­
skromniejszej bodaj normy życiowej, 
z dunem stanowiskiem bezwzględnie 
związanej, powyższa skała wynagrodze­
nia jest więcej niż niedostateczna.

Z takiej gaży żyć nie można, stąd 
zaś płyną konsekweneye dla wychowa­
nia religij no-moralnego młodzieży szkol­
nej nader ujemne...

Nie mogąc przy najskromniejszych 
nawet wymaganiach utrzymać się z wy­
nagrodzenia, jakie mu dane gimnazyum 
ofiarowuje, kapelan zmuszony jest szu­
kać lekcyi w innych zakładach nauko­
wych bądź rządowych, bądź prywat­
nych, a ponieważ płaca jest nierówno­
mierna i zwłaszcza szkoły prywatne 
nader skromne na ten cel środki asy- 
gnować są w stanie, w rezultacie więc 
nauczyciel religii katolickiej obciążony 
bywa 30-stu do 36-ciu godzinami wy­
kładów tygodniowych, co pozbawia go 
możności należytego pełnienia przyję­
tych na siebie obowiązków.

Różnica w wynagradzaniu kateche­
tów prawosławnych i katolickich jest 
u nas nieproporcj onalnie ogromna. Na- 
przykład w winnickiem gimnazyum 
reainem wykłady religii prawosławnej 
opłacają się 1200-stu rb. rocznie, a ka­
tolickiej— 600. Tamże w gimnazyum 
żeńskiem duchowny prawosławny o- 
trzymuje 720 rb. rocznie, a katolicki— 
200 rb.

Takiej dysproporcyi w skali wyna­
grodzenia nie można tłumaczyć liczbą 
uczniów tego, lub innego wyznania. 
Wykład dla 10-ciu lub dla 50-ciu słu­
chaczów wymaga takiej samej pracy 
przygotowawczej i absorbuje tę samą 
ilość czasu. Aby pełnić należycie przy­
jęte na siebie obowiązki, kapelan bez 
względu na ilość powierzonej jego pie­

czy młodzieży musi mieć byt zabez­
pieczony i nie powinien obciążać się 
taką liczbą wykładów, która przecho­
dzi jego siły i nie może nie wpływać 
na jakość i charakter wykonania przy­
jętych na siebie obowiązków.

A przy tem, jak to zaznaczyliśmy 
wyżej, stanowisko kapelanów katolic 
kich w ciele pedagogicznem jest dotąd 
jeszcze nieokreślone i nawet poniekąd 
upakarzające.

Stoją— po za etauem...
Pozbawieni są praw do emerytury.
Zajmują w zakładach naukowych 

stanowisko niewyraźne i nie odpo­
wiednie.

Są pod każdym względem — upośle­
dzeni.

Jak wiadomo w bieżącej sesyi dum- 
skiej ma być rozpatrywany ministe- 
ryalny projekt podwyższania gaży nau­
czycielskiej.

Za 12 lekcyi tygodniowo nauczyciel 
gimnazyainy będzie, zgodnie z projek­
tem, otrzymywał 90u td gaży, zwięk­
szanej co 3 lata o rb. 300, tak że po 
upływie 15 lat pensya jego będzie wy­
nosiła 2,400 rb. niezależnie od wyna­
grodzenia za Rkcye dodatnown, za któ­
re nauczyciele mają pobierać po 75 rb. 
rocznie za każdą dodatkową godzinę w 
tygodniu.

Emerytura według projektu będzie 
wynosiła za lat 25-ć— 1600 rb. a za 30 
—2400-sta...

Sądzimy, że w czasie debaty nad 
tym projektem posłowie nasi o kapela­
nach katolickicn nie zapomną i że po­
czynią możliwe starania, aby stanowi­
sko ich pod każdym względem unormo­
wać.

Edward Paszkowski.

T ra f iła  kosa  oia kam ień .

Donosiliśmy w swoim czasie o niemych wie­
cach w Westfalii. W iece te wywołały popłoch 
wśród hakatysiów, świadcząc o pomysłowości po­
laków i umiejętności obejścia zakazu mówienia 
po polsku na publicznycn zebrauiach. Potwier­
dza się tu siara prawda, że polak zaczepiać nie 
umie., ale do obrony posiada nąjświetciejsze za­
lety. Obecnie sypią się jak z rog« obfitości no­
we pomysły, które maj i na celu pokrzyżowanie 
.irmi rów rządowych i obejście paragraiu 7-go 
ustawy o stowarzyszeniach i związkach.

I tak np. tGoniec W .»  radzi, aby kinemato­
graf zaprządz do służby narodowej. Powiada on 
słnsznie, ze większe wrażenie od mów diuko- 
wanych robiłyby rzucane na płóino zdauia mowy 
wiecowej za pomocą obrazów świetlojch. Wię- 
cejby utkwiły w pamięci i lud uczyłby się przy 
tcó spusobuości poprawnej pisowni polskiej. Za­
chodzą jednak poważne wątpliwości, czy projekt 
ten da się urzeczywistnić tak ze względów te­
chnicznych jak policyjnych.

Inny ciekawy środek pod^c wychodząca w 
Wannę -Zgoda>, która wychodzi z tej zasady, 
ze sKoro psu szczekać, to i maszynie mówić 
wolno. Korespondent je j z lam bon tak pisze: 
tDlaczego polacy me skorzystali jeszcze z wyna­
lazku FJioona t. zw. fonografu, czyli maszyny 
mówiącej? Za pomocą takiej marzyny, którą 
zastosowano już w walce wyborczej w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej, mogliby i na­
si wiecownicy wysłuchać na zgromadzeniach re­
feratów najlepszych naszych mówców i posłów. 
Takie maszyny mówiące oddałyby wielką usługę 
społeczeństwu zwłaszcza w tych dzielnicach, w 
których język poloki na zgromadzeniach publi­
cznych jest całkiem zakazany.

<Paragraf językowy nie dałby się zastosować 
wobec wynalazku opatrzonego patentem Rzoozy 
niemieckiej. Kieay ludziom mówić nie wolno, 
niech mówią maszyny! My i maszyn chętnie 
wysłuchamy. Takie fonografy są wprawdzie 
drogie, ale przy znanej ofiarności społeczeńswa 
polskiego pien.ądze na maszyny z pewnościąby 
się znalazły*.

Powyższy projekt byłby najlepszy, gdyby fo­
nograf mógł mówić dosyć wyraźnie i głośno.

Frazesy i polityka.
— )0(—

Społeczeństwo rosyjskie z niecierpli­
wością oczekuje powrotu Izwolskiego i 
zapowiedzianego wystąpienia w Du­
mie. Niecierpliwość ut jest zupełnie 
zrozumiałą, jeśli się zważy, że wypad­
ki na Bałkanach zaskoczyły wszyst­
kich niespodziewanie, a społeczeństwo 
rosyjskie dotychczas nie wie, ja kie by­
ły posunięcia dyplomacyi rosyjskiej i 
jakie plany ma ona na przyszłość w 
całej aferze bałkańskiej.

W  oczekiwaniu ważnych wyjaśnień 
debatuje prasa rosyjska żywo nad tera, 
jakie stanowisko powinna zająć Rosya. 
Prym w tych denatach trzyma „No- 
woje Wremia". Mówi się tu w tonie 
podniosłym o wielkiem posłannictwie 
Rosyi. „O ddz^ać na dobre b polubo­
wne rozwiązanie wszystkich kwestyi, 
które powstały w ostatnich czpsąch 
ponrędzy państwem Otiomańskiem a 
Bułgaryą; wymówić wszystko, co się 
da na korzyść ograbionej Turcyi, po­
grążonej w niedoli słowiańszczyzny i 
poszczególnych państw bałkańskich; 
zapewnić wszystkim, którzy ucierpieli, 
europejskie współczucie i pomoc; urno- 
cnić i rozszerzyć przyjazne stosunki z 
Turcyą, która przeżywa ciężkie czasy 
odrodzenia wewnętrznego —  oto zada­
nia — pisze „Nowoje Wremia8, — któ­
re stoją przed Rosyą w  sferze polityki 
bałkańskiej8.

Wzniosłe te zadania jeszcze idealniej 
wyglądają w ustach p’ A. Stołypina. 
„My mamy jedno dążenie —pisze brat 
premiera — wobec którego milknie za­
wiść, a którego znaczenie wykazuje 
nienawiść do nas: jest to bezintereso­
wna pomoc dia odradzającej się sło­
wiańszczyzny. Myśmy niszczyli jej 
kajdany, kiedy w nich jęczała, myśmy 
zdała przyświecali jej, gdy w ciemno­
ściach gubiła drogę; nie zawsze mo­
gliśmy jej pornódz, ale zawsze rzucali­
śmy się na pomoc i często razem bi­
liśmy bez skutku o niewzruszony mur. 
My daliśmy jej siłę cierpliwości, ocze­
kiwania i nadziei. Ona wie, że i my 
nie możemy walczyć bez wytchnienia, 
ale patrzy na nas w chwilach naszej 
bezsI’ności ze szczególniejszą miłością, 
bo wierzy, że my gromadzimy siły, pa 
miętając nietylko o sobie, ale i o nich
— naszych przyszłych współbohaterach 
walczących w imię wielkiej jutrzenki 
słowiańskiej".

Jakby dla przeciwieństwa z tymi 
szumnymi frazesami pisze w „Słowie" 
petersburskiem G.Gradowskij: „Kultural­
ny i pokojowy sojusz ze słowianami bar­
dzo jest dła nas pożądany, ale aia po­
wodzenia w tej sferze należy przede- 
WBzystkiem posiadać siłę przyciągającą. 
Na nieszczęście siła ta jest systema­
tycznie u nab -mszczona przez ucisk 
społeczności, negacyę porządku praw­
nego, zastój oświaty, prześladowanie 
woluej myśli i słowa. Jeżeli chcemy 
podl rzymać wśród słowian swój wpływ, 
to musimy wyrzec się starego przy­
zwyczajenia opiekowania się nimi. W 
ciqgu trzydziestu lat ou traktatu ber­
lińskiego w Europie nie spano. Nie- 
tyko słowianie, ale nawet turcy, nie­
widocznie dla nas, wielu rzeczy się 
nauczyli*. Nauczyli się przedewszyst- 
kiem cenić siłę realną, a nie taką, ja­
ką gromadzi w swych artykułach p 
Stołypin, nauczyli się również nie wie­
rzyć’ sentymentalnym frazesom, a iść 
tam, gdzie można osiągnąć koizyści 
realne.

0  wiele też polityczniej robią ci, któ­
rzy całą sprawę traktują z punktu wi­
dzenia interesów praktycznych. Dla­
czego mamy popierać obecnie Serbię, 
zapytuje „Słowo". „Dość uznać ane- 
ksyę Bośnii za fakt dokonany, aby na­
razić całą przjszłość Serbii na dotkli­
we nieszczęścia. Struga niemiecka nie­
powstrzymanie popłynie do moiza E- 
gejskiego. Umocniwszy się tutaj,zam­
knie ona ostatecznie dla Rosyi wyjście 
z morza Czarnego, jak z morza Bał­
tyckiego zawinie wyjście umowa 
szwedzko-niemiecka. Utworzenie na za­
chodzie poi wyspu Bałkańskiego bardziej 
silnego państwa słowiańskiego jest nie­
wygodne dla Niemiec, bo powstrzyma 
ich dążenie na południe, ale jest w t -  
godne dla słowiańszczyzny, wygodne dla 
Rosyi i wygolne nareszcie dla całej 
zachodniej Europy. Rosya, jeżeli nie 
podtrzyma słowiańszczyzny w najcięż­
szej chwili, nietylko straci swoją po­
wagę na półwyspie Bałkańskim, ale na­
ruszy bardzo, prawie niepowiotuie swo­
je interesy państwowe. Nie potrzeba 
być pesymistą na to, by zrozumieć, te 
z ostateczną utratą nadziei na Rosyę, 
plemiona słowiańskie na półwyspie bę­
dą zmuszone alDo walczyć samodziel­
nie o swoje istnienie narodowe, albo 
ułedz coraz silniejszemu wpływowi ger- 
manizmu.

„Bez stosunków ze słowiańszczyzną, 
zamknięta pomiędzy swojemi wewnę- 
tiznemi morzami europejskiemi, zagro­
żona na wscnodzie Azyi przez odrodzo­
ną Japonię i odradzające się Chiny, 
„uspokojona* stanami wojennymi i 
peryodyeznymi głodami, które wypły­
wają z niekulturalności i bezprawności,
— Rosya straci i swoje stanowisko w 
koncercie międzynarodowym*.

Rosya przeżywa obecnie ważny mo­
ment historyczny, być może, iż od u- 
trzymania obecnego, zachwianego już sta­
nowiska w koncercie europejskim za­
leży cała jej przyszłość. Czy więc nie 
należy w tym właśnie kierunku wytę­
żyć wszystkie swojo siły, nie truoąo 
Ich, jak to czvni „Nowoje Wremia", na 
bałamucenie opinii. Bo i w czem wi­
dzi ono swoją „niisyę* na Bałkanach, 
kogo myśli godzić, komu pomoc za­
pewniać, jeśli ta pomoc opiera się na 
podstawach nierealnych i mocno za­
chwianej powadze. St.

Z prasy polskiej.

2 powodu powstania nowej sekty w 
Królestwie „Kraj8 pisze:

cPrasa rosyjska wszelkich odcieni cieszy się 
z powstania w Królestwie sekty <kotów>, tak 
zwanycti od imienia ich misLrzt Kotte, czy Ko­
ta, atóry dłubie lata sfcdzń w Moskwie i z ob­
cowania z seKciarzami rosyjskimi wyniósł zasady 
swojej nauki Wspominaliśmy już ' o nich za 
dziennikami warszawskimi, w naszym przeglą­
dzie prasy polskiej i obecnie chodzi nam o za­
znaczenie faktu, jako jeszcze jeduego dowodu 
wpływów, które wywier?. na społeczeństwo pol­
skie Dezpośredoie sąsiedztwo i stosunki z roz­
maitymi żywiołami rosyjskimi. Niedziw, że ma- 
ryawici i uczniowie Kota las życzliwie są wita­
ni przez pra^ę rosyjską. Brai.ersi.io dasz, powi­
nowactwo noralno wyczuwa się lu dotykalnie. 
A le są wpływy głębsze rozkładowych pierwia­
stków umyslowości rosyjskiej, odznaczających się 
prakiyczno^cią w życiu powsz«dmem, ain w za­
kresie działalności politycznej i społecznej rzą­
dzących się szeuiatami aązeó krańcowych, skie­
rowanych ku rozlewnym ideaiom powszechnego 
szczęścia materyalnego. Działalność naszych po­
lityków zlyt często, niestety, przypominała rneio- 
dy i ducha rusyjskiego. Nawet mianują a się 
par excellencc polską nasza narodowa-den ofcra- 
cya powstała, jak wiad> mo, z kolebki <Głosu>, 
nad którą w ruli rodziców chrzestnych stały 
idrały <narodniczestwa> rosyjskiego. Zaszcze­
piono je j później na tom tle zasady pruskie 
«ogoi/mu narodowego*, ale pierwotny wpływ 
rusyjski ujawniał się długo w hasłach i postępo­
waniu przywódców stronnictwa, a i dziś jeszcze
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tu i owdzie łatwo odszukać się daje. Co do de- 
mokracyi postępowej, wystarczy rzucić okiem na 
jej wydawnictwa, by przekonać się, że 0ą czę­
stokroć bliźniaczo pod< bne do swych pierwu- 
wzorów rosyjskich. Czynią czasem wrażenie 
pism rosyjskich w polskiej szacie. Nie mówimy 
już o 8ir"nnfttwach socyalistycżnych, bo te, 
choćby poNkiemi się zwały, odrzec się nie mogą 
swego kosmopo Stycznego hasła: -iproletaryusze 
wszystki' u krajów, jednoczcie sięl» I tu wszak­
że w metodach postępowania socjalizm nasz ob­
jawia w sposób ja-krawy swoje pokrewieństwo 
z soryalizmem rosyjs im, nie zaś z sąsiednim od 
zachodu niemieckim, choć ten może używa go 
za narzędzie dla swoich :elów. Stwierdzamy 
fakty, nie wchod/ąe na dziś w ich przyczyny. 
Osławione cobrusienje* przyszło do nas chyłkiem, 
nieznacznie i nieuchwytnie, inną drogą, niż ta, 
o której marzyli Murawjewy i Apuchiinowie. 
Ale przyszło...*

A więc cały szeieg prądów naszej 
myśli polityczno-sipote znej jest pocho­
dzenia obcego. Narodcwa-demokracya— 
rosyjsko-pruskiego, postępowa demo- 
kracya —  zdradza podobieństwo do 
pierwowzorów rosyjskich, si.cyalizm —  
pokrewieństwo z socyalizmem rosyj­
skim... Jeszcze przez Seriptora wszy­
stko to zostało wykazane i na swój 
sposób udowodnione. Cóż jednak im 
my w tym zakresie oryginalnego? 
Chyba ugodę. Dotychczas jeszcze nie 
słyszeliśmy o jej pochodzeniu ze źró­
deł oocych.

A gdyby nawet ktoś podobne oskar­
żenie rzucił, mogliby go odeprzeć nasi 
ugod owcy, wskazując na przyjęcie ja 
kiego doznają icn usiłowania, na swe 
położenie, które najlepiej charakteryzu­
ją  słowa: „przemawiał dziad do obra­
zu, a ooraz do niego ani razu".

„Słowo* pod tytułem „Zwiastuny 
nieszczęść" zamieszcza wiadomość o 
bezimiennych odezwach i dodaje do 
niej następujący komentarz:

(Otrzymaliśmy dziś dwie aż odezwy, wzywa­
jące ao bojkotn i do ter ru szkolnego.

<0 m i. publiczna polska wypowiedziała się 
w tej sprawie na łama ,h pisjj różnych kierun­
ków —  potępiła sprawców bezwzględni) i suro­
wo, uznała za demoralizatorów i szkodników po­
litycznych, za w.njwajców niebezpiecznych wzglę­
dem narodu. Pod tym względem nie może i nie 
powinno być dwu zdań. Tyiko stanowcza posta­
wa opinii ochronić może społeczeń-two od złych, 
a różnorodnych następstw i fatalnej roboty nie­
wiadomych wichrzycieli.

(A le  doniosłą jest sprawa samych odezw, 
czy to bezimiennych, czy też podpisanych przez 
jakiś, n znany nikomu i nieodpowiedzialny, ko­
mitet. Bez względu na treść.

(Odezwy takie to zawsze niemal zwiastuny 
nieszczęść publicznych i prywatnych. Wyliczyć 
niepodobna krzywd i szkody, jakie w nieco dal­
sze i najbliższej przyszłości wyrządziły narodowi 
naszemu.

(Niestety, pomimo ciężkie i bolesnb doświad­
czenie, wywierają one wciąż na pewne sfery 
wpływ niejaki.

d  to jest rozpaczliwe.
cPrzez to wrog każdy może nas pchać do 

zguby.
« Własnych waryatów i głopców mamy nad 

miar, a i obcych, pożądających niedoli Polski — 
bez liku.

(Odezwa bezimienna jest wciąż wygodnym 
orężem w takich rękach —  i tylko w ta. 
kici:

cMądrzy obywatele, istotni patryoci, przema­
wiają do nan du inaczej.

ckażdy prusak bakatysta może nam szkodzić, 
byle wyda. odezwę bezimienną, odpowiednio na­
pisaną.

(Każdy wróg, zaniepokojony wracającymi 
czy unikam' pracy i zdiowia, może nam życie za 
mą-ić, może naiu jm ro zatruć — napisze i puści 
od -zwę, napełnioną niedorzecznymi, a niby to 
gurejąi yini frazesami.

* h dynem lekarstwem na to prawdziwe nie­
szczęście narodowe może być obojętność opinii. 
Pogaidliwa otioję1 nosćJ Gdy się odezwę pudu- 
bo t odbierze, należy wzruszyć ramionami i świ­
stek zadrukowan go papieru wrzucić do psect.

(Nadesłane odezwy są napisane źle po pol­
ska — nieorlugrafiezuie*.

niejakiego czasu wyrzekają się tego za­
miaru, lub wskuteK różnych okoliczno­
ści odsuwają go na dalszy plan. Wiel­
ką rolę odgrywa tutaj pragnienie utrzy­
mania p. Stołypina ua jego stanowisku, 
za wszelką cenę. Wskutek tego paź- 
dziernikowcy nie mogą obstawać przy 
postawionych przez nich żądaniach 
i zmuszeni są do stopniowych ustępstw, 
a rząd korzysta z tego. Niepodobna nie 
skonstatować, ze ton prasy rządowej 
staje się coraz ostrzejszy w ostatnich 
czasach i że jest to winą centrum par 
lamentarnego, które okazało się zbyt 
chwiejnem. Krytyka preliminarzy,jako 
to np. preliminarza marynarki, zmienia 
mało sytuacyę. W kwestyach zasadni­
czych centrum ustępowało rządowi. Na­
stępnie Milukow wskazał, że paździer- 
nikowcy nawet wówczas, gdy zbierają 
się przystąpić do reform i postawić na 
porządku dziennym projekty prawa o 
sądzie lokalnym, wolności sumienia 
i prasy, pomijają milczeniem panujące 
w kraju siany wyjątkowe, wobec któ 
rych wszystkie nowe prawa nie zosta­
ną zastosowane."
• Mówiąc o taktyce kadetów Milukow 
oświadczył: „Taktyka nasza będzie za 
leżeć oa okoliczności Projekty prawa, 
możebne do przyjęcia, będziemy pod­
trzymywali i w niektórycn wypadkach 
pójdziemy ręka w rękę z październi- 
kowcami. W  sprawie zaś wolności su­
mienia i wyznania partya nasza będzie 
popierała rezolucyę, W niesioną przez 
Guezkowa. W  niektórych innych wy­
padkach pójdziemy z opozycyą. Prawa 
z dn. 9 listopada o wystąpieniu z gmi­
ny my nie odrzucamy Zgadzamy się 
na nago zasadniczo, lecz takiej refor­
my niepodobna przeprowadzić uagle._ 
Należy dać gminom możność zawiera­
nia dobrowolnych umów ze swymi 
członkami “

pierwszy głos na przyszłej konferoncyi. Zadanie 
dyplomacyi rosyjskiej jest trudne, w każdym ra­
zie zbyteczną jest rzeczą obijać endze progi. Na- 

et jeżeliby interesy Anglii i N iem oc odniosły 
zwycięstwo ra konferencyi, to i w takim ra/.ie 
wyrok, jakiby wydała dyplomacya rosyjska, byłby 
ideową rek<-aipe"satą dla słowian. Dlatego Rosya 
z całych sił powinna wołać— (bacznośćl*. Wszak­
że nawet bandytów nieraz przestraszy okrzyk 
bezbronnej kobiety A przecież sprawiedliwość 
nie jest całkiem bezsilną.

Z prasy rosyjskiej.

Milukow o paździurnikowcach.
P. Milukow w rozmowie ze współpra­

cownikiem petersburskiej gazety nie­
mieckiej wyraził swe zdanie o nadcho­
dzącej sesyi Dumy Państwuwei. Przy­
taczamy wyjątki z tej rozmowy, cha­
rakteryzującej stosunek kadetów du 
pażdziernikowców.

wbvtuacya obecna—powiedział Milu- 
kow— nie daje podstaw do nadziei opty­
mistycznych. Swojciui ustępstwami na 
każdym kroku, centrum os.ągnęło to 
jedynie, że kraj patrzy na Dumę z wiel­
kim sceptycyzmem, Pazdziernikowcy 
mogli się przekonać sami podczas 
swych wycieczek na prowincyę, że kraj 
nalega na wpruwadzeme przyobiecanych 
reform. Pazdziernikowcy zjawiają się 
istotnie do Petersburga z zamiarem za­
jęcia się reformami, lecz po upływie

Z Ż Y C iA  ROSYJSKIEGO.

0  Na posiedzeniu oddziału naukowego korni- 
tbtn ministerstwa oświaty rozpatrzono książkę 
Iłowajskiego: -Krótki zarys historyi Rosyi. ivurs 
wyzszy. Wyd, 35, przejrzano i uzopełnioue. 
R  1907*. Komitet nznat książkę za nieodpo­
wiednią dla szkół, przyznając zarazem, że gdyby 
autor zmienił treść str. 368—377, opowiadając 
dokładniej zajścia czasów ostatnich, i wyrzucił 
swe opinie o pojodyńczych działaczach państwo­
wych, oraz wystąpienia, na państwa sprzymierzo­
ne, to książka mogłaby być używaną w wydaniu 
poprz6dniem. Opinia komitetu w tej kwestyi 
stwierdzoną została przez ministerstwo oświaty.

0  Departament wyznań obcych wystąpił do 
rady ministrów z wuiossiem, zezwalającym obcym 
poddanym na obejmowanie stanowisk kaznodzie­
jów  bez zmiany obywatelstwa, z warunkiem, że 
pomienione osoby złożą przysięgę na wierność 
"łuzby na czas pobytu w Rosyi.

0  Minister komunikacyi wydał rozporządze­
nie, aby inżynierów-technoiogów przyjmować na 
służbę rządową po uprzedniej półrocznej prakty­
ce w służbie ruebu.

0  Z rozporządzenia ministra wojcy w woj­
skowym taborze balonów przystąpiono do budo 
wy maszyny latającej według ulepszonego typu 
braci Wright. Konstrukcję przyszłej maszyny 
latającej opracował sztabs-kapilan Szabski. Ko­
szty tej budowy wyniosą od iO do 12 tys. rb.

©  Oczekiwane na sesyi cbecnej zwiększenie 
inieyatywy prawodawczej izby wyzszej spotyka 
zagorzałych przeciwoikcw w osobie niektórych 
wyoiluyih członków Rady państwa. Zdaniem 
tych ostatnich Radzie państwa nie przystoi zaj­
mować się tak podrzęduą robotą, jaką jest ukła­
danie projektów prawa.

Pi/.eciwuicy zwiększenia inicyatjwy prawo­
dawczej Rady Państwa wykazują, że podczas 
uoecn j sesyi me będzie potrzeby uczynienia te 
go, pouiewaz Rada nie będzie mogia obecnie 
p/ożuowac, jak U> rnialu miejsce pudczas pierw­
szych sesy:. Oprócz całego szeregu poważny, b 
kwestyi, stojących na porządku dziennym w Du­
mie Państwowej, Duma musi jeszcze rozpatrzyć 
fl spraw, które nie zostały rozpatrzone osiatecz- 
uie podczas ubiegłej sesyi. Wśród 'tych  spraw 
znajduje się i projekt o uwoluieniu przed termi- 
uowem, który, zdauibm niektórych członków, wy­
woła szereg zarzutów zasadniczych i zajmie 
prawdopodobnie kilka posiedzeń.

0  Prezydent Dumy, Chomiakow, w rozmo­
wie swej z korespondentem (Gołosa Moskwy* 
wyrazu ubolewanie, ze stanowisko, jakie zajmuje 
w Dumie, nie pozwala mu wypełnić ciążących 
na uim obowiązków prezesa towarzystwa sło­
wiańskiego. VV każdym razie Chomiakow za­
mierza wyjechać wkrótce do Moskwy, dla poro­
zumienia się z przewódcami organizacyi słowia- 
nufilsk.ch. Ujeżdżających już o Stenie do Rosyi 
gości słowiańskich neieży przyjąć jak najserdccz 
unj. Zdaniem Chomiakowa, Rosya nie może 
patrzeć z załozouemi rękami Da aneksję iłośun 
; Hercegowiny, która uie jest mczem więcej, 
jak prostym rozbojem politycznym. Rosya mc 
nie straciL, a zatem uie potrzebuje żadnej kom­
pensaty. Wolny przejazu przez Dardauele to 
sprawa przestarzała, lepiej aby Dardauele i na­
dal strzeżone były przez wiernego stróża. Takie 
stanowisko bezinteresownie pozwala Rosyi zająć

„Nowoje Wremia" wydrukowało list, 
zaopatrzony podpisami dziesięciu pola­
ków z Galicyi, którzy ofiarowują się 
wstąpić na ochotników do szeregów 
serbskich. Wiek ochotników od 18 
do 20 lat; dziwna droga ich deklaracyi 
na Petersburg i ,,Nowoje Wremia“ tłó- 
maczy się jakoby tem, iż w Petersbur­
gu przebywają dwaj oficerowie serbscy, 
werbujący oddziały ochotnicze.

„Nowoje Wremia“ śpieszy oczywi­
ście wyciągnąć z tego wątpliwego fa­
ktu daleko idące wnioski.

(List ten — pisze organ Suworina — to ży­
wa ilustracya rozłamu w społeczeństwie pol- 
skiem, który się ujawnił przy roztrząsaniu ane- 
ksyi Bośnii w prasie*.

(Polscy ochotnicy — pisze dalej (Nowoje 
Wremia* — chcą p awdopodobnie odkupić w 
szeregach armii serbskiej nietylko winę tych 
polaków, którzy zaprzedali Bośnię w Budape­
szcie, ale i tych polaków w Petersborgu, którzy 
dziś w swoim organie (Kraju* nie zawahali się 
umieścić propozycyi jakiegoś posła polskiego, 
polegającej na tum, aby król Piotr za wynagro- 
- zeniem austryackiem zrzekł się tronn, a Serbia, 
aby się zjednoczyła za pomocą ńnii osobistej pod 
berłem Habsburgów. Redakcja (Kraju* a- ho 
dziła zawsze za stronniczkę neoslawizmu. Obie- 
cuj6 ona powrócić jeszczo do tej kwestyi. Ale 
ze słowiańskiego pnnktu widzenia samo zamie­
szczenie podobnego artykułu należy uważać za 
godue nagany*.

Udzielając tej nagany, wypowiada 
się „Nowoje Wremia* na innem miej­
scu za przeprowadzeniem w Bośnii 
plebiscyru w sprawie aneasyi. Przed 
kilku dniami już to samo było, teraz 
powtarza się dla większego efektu.

Oryginalna odezwa pojawiła się w 
organie czarnej sotni. Pewien p. „Ru- 
skij“  zwraca w „Rusk. Znam.“ uwagę 
polaków, że w Rosyi istnieją dwaj wro­
gowie wewnętrzni, to zydzi i... część 
duchowieństwa katol.ckiego. Zdążają 
ci dwaj wrogowie do opanowania Ro­
syi. Polacy,-którzy i na swojej skórze 
odczuli działanie jednego z tych wro­
gów — duchowieństwa, uzależnionego 
od Rzymu, powinni mu się przeciw­
stawić.

«Dla spokoju i szczęścia Rosyi ~ ■ woła do 
polaków p. Ruskij —  od powodzenia której za­
leży wasze własne powodzenie w kraju i na ca 
tym obszarze Rosyi, gdzie śluzą wasi ziomkowie; 
dla własnej ambicyi, dla uniknięcia dwuMoo- 
wości...*

i cały szereg innych „dla", a w 
końcu

(Bądźcie samodzielnymi, nie ulegajcie sługom 
Rzymu, którzy sieją złość i nionawiść, zamiast 
słów pokoju i miłości*.

Dziko jakoś wygląda „Ruskoje Zna- 
mia* w roli apostoła pokoju i miłości.

szych stron istniejącej ustawy zalicza 
pismo artykuły, normujące stosunek 
organów samorządu miejskiego do 
władz gubernialnych.

(Stosunek ten — piszą (Rusk^ja Wiedomo- 
sti* — jest taki, że wyklucza możliwość samo­
dzielności organów zarządu miast. Każdy ich 
krok jest uzależniony od widzimisię administra- 
cyi, która może oie dopuścić do wykonania każ­
dej uchwały rady miejskiej, nawet do roztrząsa­
nia jakiejkolwiek sprawy, wykreślając ją  z po­
rządku dziennego posiedzenia rady, może przero 
bić budżet rady, nie zatwierdzić obranych przez 
nią urzędników, a w razie powtórnego lieza 
twierdzenia * prost mianować urzędników na 
posady miejskie według swego uznania. Ma pra 
wo administracya nakładać na funkeyonaryuszy 
miejskich kary aż ,do usuwania z urzędów od­
dawania pud sąd, wreszcie może nie puzwolić na 
zajęcie jakiegokolwiek urzędu uawet przez oso­
by zaproszone pnzez zarząd miejski lub prezy­
denta miasta*. ,

Posiadając tak obszerne pełnomocni­
ctwa może administracya kierować 
działalnością rad miejskich zależnie od 
swego uznania. Jeżeli rady żyją w zgo­
dzie z administracyą — to wiele mogą, 
jeżeli się Tdócą — najbardziej płodna 
praca staje się niemożliwą. Pojęcie — 
„samorząd miejski' jest właściwie 
fikcyą.

(Rbwizya naszej ustawy miastowej powiuna 
się sprowadzić do wyswobodzenia zarządów miej­
skich z więzów opieki administracyjnej, do roz­
szerzenia ich kompotencyi i zabezpieczenia na­
leżytej samodzielności w zakresie podległych im 
spraw. Gubernatorom należy pozostawić prawo 
nadzoru d m  prawnością postępowania organów 
zarządu miejskiego, jak to było za ustawy mia­
stowej 11 18*0 rolo , ale zupełnie nie nad (pra­
widłowością* lnb celowością, jak głosi arl. l l  
istniejącej ustawy z r. 1892*.

<J )

Wypadki ze statkami rosyjskimi co­
raz częściej się zdarzają, nie mówiąc 
już o aferze z „Rurjkiem".

(Porządki — piszo (Riecz* —  w cuezymskiem 
ministerstwie pozostały takie, jak dawniej. A 
bodaj nawet i nie takie same, ale o wiele gor­
szo, ponieważ takiej ilości katastrof, w tak wy­
jątkowych waronkach, zdaje się, nigdy jeszcze 
uie było. Nicdawuo, niedaleko Rewia, przygo­
towując się do rewii cosarsKiej, osiadł na mie­
liźnie najlepszy bodaj i  naszych Krążowników — 
(Oleg*; zaledwo go ściągnięto i oaprowaazono 
do doków, a w tem samem miejscu, powracając 
z manewrów, wpadł na skały najlepszy torpcao- 
wiec liniowy, niedawno wybudowany za uzbiera­
ne ofiary.

(Wszystkie te wstrząsające wprost fakty ida 
jedno po drugich z szybkością zawrotną -wszyst­
ko się zdarzyło w ciągu jednego tygodnia. Nie 
zdąży społeczeństwo opamiętać się po jednym 
ciosie, a telegraf przynosi juz nową wiadomość 
I wszystko idzie według jednego wzoru latarnie 
morskie świeciły prawidłowo, statek (wziął kurs 
należyty*, kamienio leżały nu swojem, dla wszy­
stkich Żnauom, miąjscu i statek wpadł na nie*.

Wobec takich okoliczności słusznie 
zaznacza „Rieoz*, że wbrew woli Dumy 
zagarnięte kredyty nigdy nie pójuą na 
odbudowanie floty, tylko na nieustan­
ne łatanie pozostałych statków.

„Ruskija Wiedomosti" mówią o re­
formie ustawy miastowej. Do najsłab

Posiedzen ie  S e k cy i konnej 
p rzy  P odo lsk iem

Tow arzystw ie  Roln iozem .
- ) o ( -

Dnia 7 października w biurze Podol­
skiego Towarzystwa Rolniczego odbyło 
się posiedzenie zarządu sekcyi konnej. 
Prezydowai prezes sekcyi p. Czesław 
Slarża-Jakubowski. Na posiedzeniu by 
li obecni członkowie zarządu, baron 
Maas, pułkownik Rybicki, zarządzający 
kamieniecką stajnią rządową S. Derse- 
wil i niżej podpisany jako sekretarz 
sekcyi kounej. Głównym celem zebra­
nia tego było omówienie kwestyi in­
struktora przy sekcyi konnej. Jeszcze 
w czasie wystawy odbyło się ogolne 
zebranie członków sekcyi konnej i wte­
dy prezes jej, p. Czesław ytarża Jaku­
bowski, który od Jawna agitował na 
rzecz utworzenia związku hodowli ko 
ni lub utworzenia przy sekcyi konnej 
posady instruktora, zaproponował do­
prowadzenie do skutku jego projektu. 
Otóż wtedy zdecydowano utworzenie 
przy sekcyi rzeczonego urzędu i pole­
cono zarządowi sekcyi znalezienie od­
powiedniego instruktora, wypracowanie 
instrukcyi i wprowadzenie jej w życie. 
Na lem ogólnem zebraniu zapisali się 
do sekcyi właściciele stadnin i wyprą 
cowany został odpowiedni budżet na 
czas od 1 września do 1 stycznia 1909 
roku. Budżet ten przedslawia się na­
stępująco:

ROZCHÓD:
Instruktor rb. 400
Ponn cnik instruktora „ 140
Najem pokoju dla instruktora „ 75
Rozjazdy instruktora „ 200

Razem rb. 815
Na przetransportowanie rządo­

wych ogierów 60
rn. 875

140
PRZYCHÓD:

28 członków po 5 rb.
Przewyika wydatków rb. 735

Sumę tę potrzeba było pokryć przez 
zapisy odpowiedniej ł>czby klaczy; to 
też do sekcyi zapisało się około 20 wła­
ścicieli stadnin, posiadających 735 kla­
czy, z tem, że od każdej klaczy wnio 
są |io rublu.

Projekt wypracowanej przez zarząd 
sekcyi instrukcyi jest następujący:

1) Głównem zadaniem sekcyi konnej 
przy Podolskiem Towarzystwie rolni- 
czem jest aążenie do racyonalnej ho­
dowli stadnin w kierunku, odpowiada­
jącym miejscowym warunkom, oraz 
dopomaganie w sprzedaży koni.'

2) Dla osiągnięcia tego zadania sek- 
cya.

a) Ma do swego rozporządzenia in 
struktora.

b) Prowadzi księgi rodowe sttfdnin.
c) Stara się wynajdywać najlepsze: 

sposoby sprzedaży koni swych człon­
ków.

d) Urządza odczyty, wystawy, licyta- 
cye, oględziny koni, wyprobowuje zdol­
ność koni do pracy.

e) Otwiera komercyjne stajnie wraz 
z tatersalem.

f) Urządza licytacje ogierów, należą­
cych zarówno do członków sekcyi, jak 
i do osób postronnych.

g) Urządza pogadanki
h) Wyznacza kopulacyjne punktyjak 

dla swoich ogierów, tak i dla ogierów 
znajdujących się w rozporządzeniu sek­
cyi.

i) Otwiera szkołę żokejów, stajennej 
ełużby i kowali.

k) Rok rocznie zdaje sprawozdanie 
ze swej działalności, drukując je bądź 
w oddzielnych broszurach, bądź umie­
szczając w jakiem ś piśmie peryodyoz- 
nem.

I) Ma prawo organizować związki no- 
dowców koni.

3) Ci z pośród członków sekcyi, któ­
rzy zgodzą się na to zobowiązują się 
oprócz członkowskich wkładek w cią­
gu trzech lat uzupełniać budżet roz­
chodowy, sporządzany rok rocznie. 
Członkowie seKcyi, którzy na to nie 
dali swej zgody, płacą tyiko po 5 rb. 
składki rocznej. Mają oni także prawo 
głosu decydującego na równi z pierw­
szymi, w razie za, korzystania z usług 
instruktora muszą płacić osobno w wy 
sokości określonej przez zarząd sekcyi. 
W  razie tworzenia się odazielnycn 
związków każdy z nich pracuje i utrzy ■ 
muje ąię ze swoich środków.

4) Przed upływem trzech lat każdy 
zapisany członek może sie wycofać tyl­
ko w razie rozprzedania lub skasowa­
nia swej stadniny.

5j Rozkład wydatków na poszczegól­
nych członków:

Z ogólnej kwoty rocznych budżeto­
wych rozchodów potrąca się suma pię- 
ciorublowych wkładek, następnie po­
stronne wpiywy. Cała zaś suma roz­
chodu dzieli się przez ogólną ilość za­
pisanych ao sekcyi klaczy. Ótrzymana 
z tego suma zostaje pokryta przez 
członków-właścicieli klaczy zapisanych 
do sekcyi.

6) Sumę należności, oprócz rocznych 
wkładek, określa ogólne roczne zebra­
nie po rozpatrzeniu i zatwierdzeniu bu­
dżetu rozchodów.

7) Ogólne zebranie członków sekcyi 
konnej wybiera z pośród swoich człon­
ków zarząd z pięciu osób i dwóch kan­
dydatów, który prowadzi wszelkie spra­
wy sekcyi. Zebranie zarządu prawo­
mocne jest przy trzech członkach za­
rządu oprócz prezesa.

8) Zarząd wybiera z pomięJzy siebie 
wice-prezesa; prezesa wybiera ogólne 
zebranie towarzystwa rolniczego.

9) Zarząa ma do swego rozporządze­
nia instruktora.

10) Do obowiązku instruktora należy:
a) Ogólny nadzór nad kaimieni. m, 

hodowlą zwierząt i przestrzeganie sani­
tarnych warunków.

b)'Klasyfikacya klaczy z potwierdze­
niem zarządu.

c) Wybór na żądanie właściciela sta­
dniny i za zgodą zarządu reproduktora.

d) Udzielanie ogólnych wskazówek 
stajennej usłudze.

e) Wybór i wskazówki przy wyborze 
koni na wystawę.

f) Zwiedzanie za zgodą właścicieli 
staanin przynajmniej dwa razy do ro­
ku, a w razie potrzeby i częściej.

g) Objazd przynajmniej raz do roku 
rządowych i ziemskich kopulacyjnych 
punktów.

h) Nadzór nad wypełnieniem przez 
właścicieli stadnin postanowień i roz- 
rządzeń głównego zarządu stadnin pań­
stwowych.

i) Wszelkiego rodzaju nieporozumie­
nia pomiędzy instruktorem i członkami 
rozstrzyga zarząd sekcyi.

II) Członkowie hodowcy, którzy zgo­
dzili się na prowadzenie swych stadnin 
w kierunku, przyjętym na ogólnem ze­
braniu, obowiązani są:

a) Używać tych tylko reprodukto­
rów, których zaaprobuje zarząd.

b) Ci członkowie sekcyi, którzy będą 
życzyli, ażeby ich stadniny znajdowały 
się pod kierunkiem zarządu sekcyi, 
oprócz pięciorublowych wkładek ro 
cznych, obowiązują się przyczynirć się 
do budżetowych rozchodów.

c) Wszyscy członkowie sekcyi obo­
wiązują się wnosić rocznie po pięć rubli.

d) Spełniać wszelkie postanowieuia 
ogóln/ch zebrań, zarządu i instruktora.

e) 0  wszelkich zmianach w kierun­
ku hodowli zawiadamiać zarząd sekcyi.

f) Prowadzić dokładnie księgi sta­
dnin i przedstawiać takowe na żądam e 
zarządu i instruktora.

g) Po skończeniu kopulacyjnego okre­
su nie później niż 1-go lipca obowią­
zani są dostawić księgi instruktorowi 
dla przedstawienia takowych zarządowi 
sekcyi

h) Stosować się do instrukcyi, da­
nych przez zarząd instruktorowi.

i) Dawać instruktorowi w czasie 
bytności takowego u nich utrzymanie 
i po ukończeniu przezeń swoich czyn­
ności oastawić na najbliższą stacyę 
kolejową lub do najbliższego sąsiada.

12) Ogólne zebranie sekcyi powinno 
się zbierać przynajmniej dwa razy do 
roku, z których jedno uważa się za 
roczue. Na dorocznem zebraniu wy­
słuchuje się sprawozdania o rocznej 
działalności sekcyi, składa swe spra­
wozdanie rewizyjna komisya. Na grud- 
niowem zebraniu bywa oznaczony kan­
dydat na prezesa sekcyi, który zostaje 
przedstawiony ogólnemu zebraniu to­
warzystwa rolniczego, wybierani są 
również członkowie zarządu i rewizyj 
na komisya.

13) Członkami sekcyi konnej mogą 
być li tylko członkowie towarzystwa 
rolniczego.

Wypracowany ten projekt instrukcyi 
zarząd zdecydował wydrukować i roze­
słać wszyotkim członkom sekcyi i 
wszystkim tym, którzy mogą intereso­
wać się tą sprawą,

Następnie zdecydowano naznaczyć 
na 16 listopada ogólne zebranie sekcyi 
konnej. Zebranie to oabędzie się w 
biurze podolskiego towarzystwa rolni­
czego, Tego samego dnia zrana o dzie­
siątej w biurze towarzystwa odbędzie 
się. posiedzenie zarząau sekcyi.

F. Lubanski.

W  sprawie diuków miejskich.
Jak podawaliśmy w niedzielnym numerze na­

szego pisma, kemisya, składająca sit; z 
członków i urzędników zarząda miejskiego oglą­
dała roboty trukowe, prowadzone przez firmę 
(Kuksz i Lńdtke* na Kreszczaliku i znalazła 
szereg niedok^dności, których ^akoljy J ę  dupu; 
ściła firma. Dla sprawdzenia - 'jółow o tej 
sprawy wydelegowaliśmy jedn ze swych 
współpracowników, który po obd^on iu  robót, 
dokumentów, dotyczący-h ich i zas. .lięciu  opi­
nii rzeczoznawców, złożył nam n a s ila ją ce  spra­
wozdanie: \

Co do zarzutu, żo firma zamiast dflć pokład 
betouu grubości 4 werszków, ułożyła jogo war­
stwę grubości 3 i pół w., zaznaczyć nałoży, ze 
ustalenie grubości warstwy betonowej jest - tro­
czą o tyle trudną, że wahania na plus lub mi­
nus V2 werszaa są zawsze możliwe. W danym 
razio w ziemię wbijane są paliki 4-werszkowe, 
według których wymierzoną bywa grubość war­
stwy betonowej. Zdarzyć się może, że wobec 
bezwzględuie niogładkiój powierzchni betouu w 
tym lub innym punkcie okaże s>ę pewna różnica 
grubości, lecz z jednakowym skutkiem na plus 
lub minus. Zarzut więc powyższy świadczyć 
tylko może o chęci szkodzenia komuś.

Niezgodnem jest z prawdą również twieidze- 
nie, jakoDy firma (Kuksz i Ladtke* bezprawnie 
używała du robót gruz ze starego betonu. Punkt 
7 warunków umowy, zatwierdzonej przez radę
miejską, opiewa, żo Leton ma być wykonywany
z gruzu ceglanego lub ze darego betonu, z za­
chowaniem pewnej grubości bryłek. Co dotyczy
wytrzymałości kostek granitowych, to przypu­
szczenie kounsyi o mniejszej wytrzymałuści ich 
nie mogło być dotychczas stwierdzoBom, ponie­
waż próby odnośn nie zostały jeszcze dokonane. 
Oglądijąc kostki, komisya do spraw brukowych 
uznała, że wygląd ich zewnętrzny odpuwiada 
postawionym warunkom, wytrzymałość jednak 
ich powinna bvć stwierdzona drogą badań labo­
ratoryjnych. W tym celu polecono obydwum przed­
siębiorcom miejskim odesłać po 5 okazów kamienia 
odpowiednio ociosanego do instytutu dróg i mo­
stów w Petersburgu. Należy zwrócić uwagę, że 
próbki do nadań powinny byC specyalnie ociosane, 
z absolutnie równoległemi i o gładkiej powierz­
chni ścianami. Badania w politechnice kijow­
skiej dały rzeczywiście rezultat zgniecenia — 
1,250 klgr. na 1 kw. cei t., wskutek nienależyte­
go przygotowania próbek. O trudności obrobie­
nia próbek świadczy fakt, że zajmują się tem 
tylko 2 zakłady w Europie: w Norymberdze i
Lysekil. W końcu na zarzut, powtarzany pry­
watnie w mieście, jakoby kostki szwedzkie, do 
starczano do Kijowa, były uprzednio zabrakowa

Zagony niemieckie.
Ostatui numer „Ekonomisty" przy­

niósł nam ciekawą i doniosłą pracę p. 
Henryka Wtercieńskiego p. t. „Prote­
stanci i niemcy w Królestwie Pol- 
skiem*, z którą ze względu na jej o- 
gromne dla naszej pracy narodowo- 
społecznej znaczenie pragnęlibyśmy mo­
żliwie najobszerniej czyteliuuów na­
szych zaznajomić.

Osadnictwo niemieckie na ziemiach 
polskich tak dawne, jak istnienie Pol­
ski samej, osadnictwo, które ong» nie 
tylko nosiło charakter pokojowy, lecz 
wiązało się ściśle, a nawet wsiąkało w 
tubylczą ludność kraju, ii ostatnim 
50-cio-leciu zmieniło swój charakter.

Dzisiaj nie idzie tu już tylko o szu­
kanie pola do pracy i zdobycie lepsze­
go bytu, lecz wchodzą tu już w grę 
czynniki polityczne, lecz funkeyonuje 
wybornie kierowana oiganizacya ku 
rozszerzeniu granic niemieckich, ku 
powolnemu obsadzeniu kolonistami sło­
wiańskich ziem na wschodzie.

Dla >kreślenia Induości niemieckiej 
w Królestwie brak jest ścisłych danych, 
z dawniejszych jednakże zestawień 
przekonać bię można, że liczba mie­
szkańców wyznań protestanckich i licz­
ba niemców w kraju naszym osiadłych 
są bardzo do siebie zbliżone, bo — „o 
ile niemało posiadamy protestantów 
polaków, o tyle znów mieszka pośród 
nas pewna liczba Niemców katolickie­
go wyznania, co mniej Więcej wzaje­
mnie się równoważy"...

PosiłKując się statystyką wyznanio­

wą, autor po całym szeregu ścisłych 
i racyonalnych zestawień przychodzi do 
wniosku, że w obecnej chwili ogólna 
liczba niemców w Królestwie Polskiem 
wynosi głów— 578,785, co przy ludności 
ogólnej 11,505,112 odpowiada 5,06% za­
ludnienia.

Najgęściej osiedli niemcy w guber­
niach zachodnich, najsłabiej w połu­
dniowej części Kraju, graniczącej z Ga- 
licyą.

Gęstość tego zaludnienia w poszcze­
gólnych guberniach kraju wyraża się 
w sposób następujący:

w gub. piotrkowsKiej 12.1%
n kaliskiej 8.9%
n suwalskiej 6%
7! płockiej 7-2%
n warszawskiej 5.3%
n lubelskiej 2-1%
n łomżyńskiej 1.8%
ff siedleckiej 1-8%
9f radomskiej m
li kieleckiej 0.03%

Jeszcze jaskrawiej przedstawiać się 
nam będzie niejednostajność osadni­
ctwa niemieckiego, jeżeli rozważać go 
będziemy w poszczególnych powiatach 
i gminach. W gubernii naprzykład 
piotrkowskiej stosunek ten procentowy 
waha się pomiędzy 2.4% a 26.6% ogółu 
ludności, w gubernii lubelskiej między 
0% a 17%, w suwalskiej między 0% a 
17.1%...

Osadnictwo niemieckie koncentruje 
się głównie, bo w 3/4 na wsi w prze­
ciwieństwie do osadnictwa czasów da­
wniejszych, kiedy z nielicznymi wyjąt­
kami miasta przeważnie ściągały lud­
ność niemiecką do kraju naszego. W e­

dług cyfr zebranych przez komitet sta­
tystyczny warszawski, ludność niemie- 
cko-protestancka w początkach 1907 r. 
dzieliła się procentowo między wsie, 
osady i miasta w sposób następujący: 
75.5% zamieszkiwało wsie, 20.9% miasta 
i 3.4% osady.

„Tego zjawiska nie można uważać za 
przypadkowy zbieg okoliczności—mówi 
Wiercieński— a to tem więcej, jeżeli się 
widzi, że okolice, nadające się bardzo 
do osadnictwa, ale leżące poza upatrzo­
nym szlakiem kolonizacyjńy m, są omi­
jane przez osadnictwo niemieckie, oraz 
że osadnictwo miejskie stale się zmniej­
sza na rzecz osadnictwa wiejskiego."

Zresztą czasopismo niemieckie „Deut­
sche Erde" (Golńa Justus Perthes, 1907 
3 Heft) omawiając kolonizację niemiec 
ką w kraju naszym dość wyraźnie 
zwraca uwagę, że Niemcy w Królestwie 
osiedli zachowują swoją narodowość 
„najczyściej i najwierniej, gdy w i war 
tych wsiach, albo skupionych folwar­
kach bliżko siebie mieszkają,. Dają 
się też słyszeć narzekania, że wykształ­
ceni mieszkańcy miast szybko pozby­
wają się swej niomieckości.

Dodać należy, że w ciąga ostatniej 
doby dziejowej naszego kraju, w której 
niemcy korzystają z uprzywilejowanego 
stanowiska, t. j. od roku 1832, ludność 
ta potroiła się niemal, w ciągu zaś o- 
statniego pół-stulecia urosła więcej, niż 
w dwójnasób i potężniała, zwłaszcza w 
dziesięcioleciu ostatniem, — „w którem 
roczny przyrost osadnictwa niemieckiego 
był 3 razy niemal silniejszym, niż w 
ciągu całeg > blisko 30-lelniego okresu 
poprzedzającego*...

Rozrost osa lnictwa niemieckiego, jak 
i protestanckiego, wykazuje poniższa ta­
blica:

W  ro­
ku

Na ogólną 
ludność

Protestantów
wogóle

Niemców
wszystkich

wyznań

1834 4,059,517 214,899 ?
1856 4,696,919 •272,399 264,498
1870 6,006,421 327,815 ?
1897 9,455,943 440,504 418,784
1907 11,505,112 609,895 578,785

Z powyższego widać, że zarówno o- 
gólna liczba protestantów w kraju, jak 
i liczba niemców wszystkich wyznań 
wzrasta w Królestwie Polskiem stale 
niemal równomiernie ze wzrostem lud­
ności.

Obliczenia p. Wiercieńskiego wyka 
żują, że wśróa protestantów, zamieszku­
jących Królestwo Polskie, mamy 56-58 
tysięcy polaków, czyli, że odsetek pu- 
laków-protestantów wśród wszystkich 
protestantów krąju naszego prawdopo­
dobnie wynosił w r. 1907— 9,9%, pod­
czas gdy przed laty 50, mianowicie w 
r. 1856, stanowił on zaledwie 2,9%. co 
dowodziłoby stopniowej polomzacyi o- 
sadDików niemieckich, przeciwko cze­
mu bronią się oni w sposób wyżej z 
Dtutsche Erde przytoczony, Drzeuosząc 
się z miast i osad do wsi i folwarków 
wiejskich.

Zważywszy, że napływ niemców do 
naszego kraju chociaż wzmógł się w 
ciągu ostatniego półstulecia więcej niż 
w dwójnasób, nie przekroczył jednakże 
odsetka ludności ogólnej, jaki istniał 
przed 50 laty, zdawaćby się mogło, że 
obawa większego ze strony niemców 
ua kraj nasz nacisku nie istnieje.

Atoli dzieje się wręcz przeciwnie, bo

niebezpieczeństwo z tej strony wzmaga 
się i z każdym rokiem staje się gro- 
źniejszem.

Przy nierównumiernein napozór roz- 
krzowianiu się osadnictwia niemieckie­
go po kraju, przypatrzywszy się kolo 
nizacyi na mapie i poznawszy geogra­
ficzne jej rozsiedlenie, zobaczymy łac­
no — jej systematyczność, jej logikę i 
świadomość celów, do jakich dąży.

Idzie ona, jako armia trzema ko­
lumnami.

„Główna z nich środkowa — pisze 
Wiercieński— posuwa się szlakiem Wi­
sły i jej dopływów: Narwi, Bugai Wie­
prza, w górę ich biegu; druga, jakby 
prawe skrzydło tamtej, — przez Ko­
nin, Koło, Łódź,— dotarłszy do Pilicy, 
posuwa się dalej za jej biegiem, by 
przy ujściu tej rzeki do Wisły podać 
rękę głównej kolumnie; trzecia wresz­
cie, niby lewe skrzydło tej armii osie­
dleńczej, zajęła kraniec północny Kró 
lestwa Polskiego, stróżując Niemna, 
zamknięta w czworoboku, opartym pod­
stawą o granicę pruską, od wschodu i 
północy bronionym przez Niemen, a od 
południa osłoniętym szeregiem jtzior, 
ciągnących się od Olity (nad Niemnem), 
przez powiały: sejneński, suwalski i 
augustowski, do samej granicy nie­
mieckiej, przez co siedzi jakby w wy­
suniętym naprzód obozie oszańoowa- 
nyiu.

„Najdalej wysunięte w głąb kraju po­
sterunki głównej kolumny, posuwając 
się ponad Wieprzem i wzdłuż linii dro­
gi żblaznej, dotarły już do Buga, two­
rząc nieprzerwany łańcuch osad nie­
mieckich, a zaruzem łącznik z 2 
tysiącznem osadnictwem meraieckiem 
na Wołyniu. Ten wierzchołek klina 
osłaniają od północy i południa bagna,

ciągnące się od Buga ku Wieprzowi- 
od wschodu koryto Buga, tak, że i ten 
punkt osadnictwa zajmuje równie jak 
i nadniemeński obronną z natury po- 
zycyę. A wszystkie te placówki są ze 
sobą związane za pośrednictwem po­
mniejszych osad niemieckich, porozrzu­
canych tu i owdzie na odległość jednej 
staeyi pocztowej jedne od drugich, co 
pozwala im na pewną i bezpieczną ko- 
munikacyę pomiędzy sobą, ułatwia po­
znanie kraju, rozpatrzenie się w jego 
warunkach topograficznych i ekono­
micznych, poznanie ludności, jej myśli
i uczuć i wyzyskania tego wszystkiego 
w chwili odpowiedniej.*

Wszystko to dowodzi, że osadnic­
twem niemieckiem kieruje umiejętna 
ręka że osadnik dzisiejszy przede-
wszystkiem jest zdobywcą, który nie 
iazie na oślep, lecz słucha umiejętnie 
zorganizowanej władzy kierowniczej. 
„W obec tego przypuszczenia — dodaje 
autor — nasuwa się jako jego konse- 
kweneya drugie jeszcze, mianowicie, 
że wśród pjzewódców osadnictwa nie 
brak tu obeznanych ze sztuką wojen­
ną, oraz, że instytucye kredytowe nie­
mieckie, otwierające tym osadnikom 
kredyt na kupno ziemi w gramcach 
państwa rosyjskiego, liczą się ze wska­
zówkami, jakie ci „ludzie zaufania" da­
ją sferom, które ich w tym celu uży- 
w a V „ ..

Zwrócił na to uwagę niedawno w 
głośnej swej broszurze St. Górski, ni­
niejszy zaś artykuł „Ekonomisty" raz 
jeszcze wzywa nasz ogół do zastano­
wienia i — obrony.

Noster.
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ne w Warszawie, można odpowiedzieć, że ekspc 
dynją się one ze Szwecyi przez Libawę, a przyj­
mowanie kostek przeznaczonych ula Warszawy 
odbywa się na miejscu, a nie w Szwecyi.

Porównvwając roboty przedsiębiorcy Fulań- 
skiogo — Kreszczatik, wprost poczty, z robota­
mi firmy cKuksz i Liidtke», należy zwrócić 
nwagę, ze koszta pierwszych wynoszą 50 rb. za 
sążeń kwadratowy, przyczem Polański złożył de- 
klaracyę o podwyższenie mn zapłaty, wó*wezas 
kiedy druga wykaząje roboty po 47 rb. za sążeń 
kwadratowy.

Oprócz tego współpracownik nasz informował 
się u specjalistów robót betonowych i bruko­
wych, którzy go upewnili, że tak "systomaoyczne- 
go i porządnego prowadzenia robói w Kijowie 
nie obserwowano.

k R O N I K A.

I

I

I

—  Komitet rolny zawiadomił guber­
natora, źe, zgodnie z art. 24 regulami­
nu, obowiązującego komisye rolne, na- 
równi z włościanami prawo do pomo­
cy komisyi przy nabywaniu ziemi z 
majątków banków włościańskich mają 
i osoby innych stanów, stale mieszka­
jące na wsi, osobiście trudniące się 
rolnictwem i w sposobie życia nie ró­
żniące się od włościan. Do wszystkich 
też osób, których dotyczyły zarządze­
nia "komisyi rolnych, niezależnie od te­
go do jakiego stanu one należą, win­
ny być stosowane przepisy z dn. 17 
marca 1907 r. o wydawaniu pożyczek 
na pokrycie z wiązanych z akcyą rolną 
wydatków.

— Wybory lekarzy szkolnych. Wczo­
raj w ratuszu odbyły się wybory leka­
rzy szkolnych. Wyszli z urny a-r Cy- 
tcwicż i d-r Hudym-Lewkowicz.

— W sprawie odnogi kolei na Padół. 
Prezydent miasta, p. Djakow, w tych 
dniach wyjeżdża do Petersburga dla 
przyspieszenia ćecyzyi w sprawie prze­
prowadzenia odnogi kolei, łączącej Pa­
dół z dworcem kolei.

— Wyjazd gen.-gubernatora. Wczoraj 
wyjechał z Kijowa w sprawach służbo­
wych gen.-gubernator Suchomlinow. To­
warzyszą mu naczelnik sztaba okięgu 
kijowskiego Aleksiejew, p. Niewierow 
i adjutanci.

—  0 towarzystwa i związki. Minister 
spraw wewn. polecił miejscowej admi­
nistracji nadesłanie szczegółowych in­
formacji o wszystkich związkach zawo­
dowych i stowarzyszeniach otwartych 
w powiatach gub. kijowskiej na zasa­
dzie przepisów z dn. 4 marca 1905 r. 
Oprócz tego, administracya ma przesłać 
dane o działalności tych związków 
i ilości członków.

— W sprawie wiezień etapowych. Ki­
jowska inspekcya więzienna poleciła 
naczelnikom policja powiatowej przed­
stawić dane statystyczne w sprawie 
więzień etapowych i ilości więźniów w 
roku ubiegłym.

—  Przybycia etapu. Przybył wczoraj 
z Odesy do Kiiiwa etap więźniów wy­
syłany w tych dniach na Syberyę. 
W iętszość więźniów stanowią osoby 
wysłane w drodze administracyjnej z 
różnych miejscowości kraju poł. zach.

— Zmiany w rozkładzie jazdy. W no 
cy na 4  15 października wprowadzony 
został zimowy rozkład pociągów. Za­
prowadzone zmiany są następujące:

Na kolejach Poł -Zachodnich:
1) Na dystansie „Kijów-Fastów“  skaso­

wano pociąg Nr. 77 (wychodzący z Ki­
jowa o g. 4 m. 35) i pociąg Nr. 72 
(przych. do Kijowa o g. 9 m. 22 zrana);

2) Pociąg Nr. 27-8 na dystansie „Ki- 
jów-Olszamca44 zamiast o g. 5 po poł. 
wychodzić będzie z Kijowa o g. 4 m. 
40 po poł.;

3) Pociąg pośp. Nr. 11 „Berdyczow-Ra- 
dziwiłów-Wiedeń“ zamiast o g. 8 m. 25 
wieczorem, odchodzi o g. 8 wieczorem.

4) Pośp. pociąg tow.-osobowy Nr. 32 
zamiast o g. 1 m. 10 w dzień, przycho 
dzi do Kijowa o g. 12 m. 57 w poł.

5) Pociąg Nr. 28 „Olszanica-Kijów1*, 
który przechodził przez Bojarkę nie 
Łairźymując się, zatrzymuje się tam o- 
becnie na 2 minuty.

Na kolejach mosk.-kij.-woroneżskich:
1) Pociąg pasażerski Nr. 3̂ 5 linii 

woronesk-ej zamiast o g. 5 m. 10, 
przychodzi do Kijowa o g. 5 m. 25;

2) Pośpieszny linii połtawskiej Nr. 1 
zamiast o g. 9 m. 40 zrana, przychodzi 
do Kijowa o g. 9 m. 51 zrana.

3) Pocztowy, linii połtawskiej Nr. 4, 
zamiast o g. 12 m. 15 w nocy, wycho­
dzi o g. 11 m. 20 zrana, powrotny Nr. 
3 przychodzi do Kijowa o g. 7 m. 10 
zraua zamiast o g. 6 m. 50 wieczorem.

4) Pociąg tow.-osobowy linii połtaw­
skiej Nr. 6 zamiast o g. 11 m. 25 zra­
na, wychodzi o g. 11 m. 45 w nocy, 
powrotny zaś Nr. 5 przychodzi o g. 8 
zraua, zamiast o g. 6 m. 48 wieczorem

— Kara administracyjny. Na mocy 
rozporządzenia gubernatora, administra 
cya hotelu „Continental" skazana zo­
stała na 150 rb. kary za niezameldo- 
wanie Koeni Bay, która mieszkała w 
hotelu przeszło 2 tygodnie.

— Zgon artysty, Onegdaj zmarł w 
Moskwie reżyser Cesarskiego Małego 
teatru A. Leński. Był on obywatelem 
ziemskim gub kijowskiej. Zgodnie 
też z wolą zmarłego, zwłoki jego zo 
staną przewiezione do majątku Sieliszcz 
w pow. kaniowskim i tam będą po 
chowane. Pogrzeb odoędzie się ania 
16 b. m.

—  W sprawie katastrofy. W uzupeł 
nieniu wczoraj podanej wiadomości o 
katastrofie kolejowej w pobliżu Fasto 
wa przytaczamy nowe szczegóły. Po 
ciąg, składający się z wagonu bagażo 
wego i 4-ch pasażerskich, szedł z szyb 
kością 75 wiorst i rozbił się na 4-e( 
wiorście od Fastowa. W miejscu tern 
ciągnie się nasyp 3 sążniowej wyso 
kości i pod nasypem przeciągniętą jest 
rura dla odpływu wody. Parowóz, prze 
chodząc nad nią, zachwiał się i w te 
chwili, zsunąwszy się z szyn, spad 
w błoto, w którem ugrzązł prawie do 
połowy. Za parowozem spadł tender, 
wagoh bagażowy, dwa wagony klasy 
III i jeden 2 ej. Jedne wagony prze 
wróoiły się bokiem, inne do góry ko 
łami. Na nasypie zatrzymał się tylko 
ostatni wagon mixt 1 i 2 ej klasy. Na 
szczęście, jak wiadomo, bardzo mało 
osób postradało, co tłómaczy się tern 
że dziwnym trafem w pociągu, liczą 
cym 100 miejsc, jechało tylko 34 po

Z podróżnych jeden pułkownik i 2 pa­
nie odnieśli obrażenia nóg i głowy. 
Gorzej wyszli kolei owcy: konduktorowi 

ietrowowi oparzyło obie ręce do łok­
cia, tak że ciało wisi w kawałach i 
widoczne są kości. Konduktor Nowicki 
złamał kilka żeber i prawy obojczyk, 
maszynista zaś Błoszczyński oparzył 
soDie parą głowę, szyję i piersi. 
Wszystkich ich przywieziono ao ki- 

iwskiego szpitala kolejowego.
Według danjcn urzędowym kata­

strofa nastąpiła skutkiem tego, że zło­
czyńcy odkręcili mutry przy połącze­
nia szyn. Powiadąją również, że rozbi­
cie się wywołane zostało nienależytym 
stanem toru, na dowód czego przyta­
czają, że w tym samem miejscu zda 
rzył się już 4 ty analogiczny wypadek 
rozbicia się pociągów, przyczem ani 
„•azu me było rabunku. Stosunkowo 
szczęśliwy przebieg katastrofy tłóma­
czy się tern, że parowóz oarazu oder­
wał się od tendera i tem wstrzymał 
rozpęd, oprócz tego zaś wplynąła na to 
również i ta okoliczność, że pociąg 
składał się z najnowszej konstrukcyi 
wagonów pulmanowskich, zaopatrzo­
nych w doskonałe automatyczne ha­
mulce i mocne pudła.

—  Statystyka cholery. Według wia­
domości, otrzymanych w Kijowie, roz­
szerzenie się cholery w gubernii przed­
stawia się w., następujący sposób: w 
)ow. kijowskim zaregestrowano wy- 
)adki: w Trypclu 2 zasłabnięć i 1 
śmierci, od początku epidemii 3 choro- 
iy i 2 śmierci. W Wysznorodzie za­
chorowało 3 osoby, zmarła l; od po­
czątku epidemii 6 osób zachorowało, 
3 zmarły.

W pow. wasylkowskim: w Białej 
Cerkwi zachorowało 3 osoby, zmarły— 
3 osoby, ogółem od początku epidemii 
zachorowało 211 osób, zmarło 71; we 
wsi Jachny zmana l  osoba. Od po­
czątku epidemii 2 osoby zachorowało, 
1 zmarła.

W  pow. skwirskim w Worobjówce 
zachorowała 1 osoba. Od początku e- 
ńdemii zachorowało 24 osoby, zmar­

ło 12.
W pow. lipowieckim w m. Juscyn- 

jrodzie zachorowało 3 osoby, zmarły 
2; od początku epidemii zachorowało 5 
osób, zmarło 4.

OSOBISTE.

— Przyjechali do Kijowa: senator rz. 
r. t. A Pietrow, zamieszkał w hotelu

uropejskim i kamerjunker N. Czy- 
chaczew—zamieszkał w „Continentalu".

V dróżnych.

— POŻAR W INSTYTUCIE BAKTERYO 
LOGICZNYM. Wczoraj o g. 6 ej „rana wszczął 
się pożar w jednym z budynków kijowskiego in 
stytntn bakteryologicznego. Od rozpalonej rury 
zapaliło się przepierzenie drewniane, następnie 
ogień ogarnął strych. Wezwano straż ogniową, 
która stłumili wkrótce pożar. Pożar spowodo­
wał panikę wśród chorych, których w tym bu- 
dynkn ZL.ajaowało się około 50. Usunięto ich 
czasowo z płonącego gmaetn, a po stłumieniu 
pożarn umieszczono ich iam z powrotom. Stra­
ty niewielkie.

— KRADZIEŻ. De. 13 października doko­
nano kradzoży w hotelu fSyon» w domn Nr. 17 
przy ul. Jarosławskiej. Skradziono z numeru 
M. Bunina złoty zegarek wartości 100 rb. i inne 
kosztowności wartości 800 rb. Podejrzenie po­
dło na jednego z numerowych, którego toż i 
aresztowane

— SYSTEM ATYCZNA KRADZIEŻ Wła­
ściciel rostauraoyi w domu Nr, 1 na Kreszcza- 
tiku, p. Koots, powiadomił policyę o systematycz­
nie dokonywanej kradzieży srebra w restauracyi. 
Podejrzenie padło na frotera, Iwana Baenego, 
Którego złapano na kradzieży butelki narzanu. 
Banny zo=tał aresztowany i przyznał się do kra­
dzieży narzanu, lecz wypiera się kradzieży 
srobia.

— OTRUCIE SIĘ. W  domu Nr. 25 przy 
ul. Prodsławińskioj Tatjana G - - 1. za żyła soli cu­
krowej. Pogotowie odwiozło ją  do szpitala A le ­
ksandrowskiego.

— POŻARY. Dn. 13 paździeinika wszczął 
się pożar w domu Nr. 46 przy nl. Maryjsko- 
Blagowieszczeńskiej. Przyczyną pożaru był piec 
żelazny, nmiesczony w snteienacb. Pożar stłu­
miła straż ogniowa. Straty niewielkie.

Tegoż dnia wieczorem wszczął się pożar w 
fabryce kafli p. Audrzejowskiego w sadybie 
Nr. 64 przy ul. Kiryłowskiej. Zapalił się dre­
sy niauy bjd jnek , służący za skład kafli. P o­
żar nie szerzył się aalej.

Z S Ą DÓW.
— Kijowski sąd okięgowy rozpatrywał wczo 

raj powudztwo cywilne wytoczone miastu przez 
zarząd towarzyitwa wodociągów o uwolnienie 
od kary Zn złą wodę, nałożonej ua towarzystwo 
po raz trzeci w 1908 roku. Popiorał powództwo 
adw. przys. Margolin, bronił Malutin. Ogłosze­
nie wyrokn nastąpi dnia 28 b. m.

— W  kijowskim sądzie wojennym okręgowym 
rozpatrywano wczora, sprawę Romana Ragozy, 
oskarżonego o napad zbro ny, grabież i zabój­
stwo. Dnia 29 lipca ly07 roku do wsi Puszka- 
ry, nowogród-siewierskiego powiatu, przyjechał 
kupiec gęsi I. Niepomniaszczyj i zatrzymał się

Ryfki Chanin, która zajmowała się tajną sprze­
dażą wódki. W nocy nieznani sprawcy zabili 
lodczas snu Niepomniaszczego i Chaoinową, cór- 
cę Cnaninowej ciężko poranni oraz zabrali 300 
rubli kupcowi i 200 Chauinowej. Podejrzenie 
jadło na starostę cerkiewnego Stopana Kamara 
i Romana Ragozę; zostali oni aresztowani, lecz 
wkrótce ala brakn dowodów obciążających wy- 
puszi zono ich na wolność. Po pewnym czasie 
me aka Makarcowa przyznała się przed swym 
narzeczonym, ze widziała przez okno chaty, jak 
Komar i* Ragoza zabijali Niepomniaszczego i 
Chaninową i zadali 5 ran córce toj ostatniej. 
Zeznanie toi doszio do wiadomości policyi are­
sztowano obu zbrodniarzy powtórnie. Komar 
zmarł w więzieniu aa tyfus, przeto wczoraj na 
ławie oskarżonych zasiadł jeden tylko Ragoza 
nie przyznając się absolutnie do niczego. M 
karcowa dosłownie powtórzyła swoje zeznanie 
pierwiastkowe. Sąd po dwugodzinnej naradzie 
ogłosił wyrok, skazujący Ragozę na pozbawienie 
wszystkich praw stann i śmierć przez powie 
szenie.

— Zatwierdzono wyrok kijowskiego sądu wo 
jennego w sprawie zabójstwa generała Połkow- 
■ ikowa, na mocy któreeo saazani zostali: M 
Babk.n i G. Werker na 8 lat robót ciężkich i N, 
Bołotiński na zesłanie na osiedlenie.

— W październiku kijowski sąd wojenny 
przystępuje do rozpatrywania głośnej sprawy 
głnebowskiej organizaoyi socyal-rewolncyjnej 
Oskarżonych jest 16 członków z *art. 102 o prze 
cbowywanie materyałów wybuchowych i o za, 
mach na życie komisarza policyi Łuzanowa.

-— Departament karny kijowskiej izby sądo 
wej sądzi obecnie na sesyach wyjazdowych spra­
wy polityczne w Łucku i Humaniu. Sesye w Ki 
jowie rozpoczną się w pierwszych dniach przy 
szłeeo miesiąca.

TEATR I MUZYKA

U Miłośników.
„Przed ślubem"— to kartka wyjęta z 

naszego życia powszedniego; kolizya 
pomiędzy workiem a prawami serca 
W życiu zazwyczaj kończy się na po 
deptaniu uczuć, na deskach teatral 
nych zdarza się inaczej; w sztukach

zaś umoralniających miłość z zasady 
tryumfuje. Kompensata taka słusznie 
należy się widzowi wymagającemu od 
sztuki iluzyi; tych bowiem w życiu nie 
znajdzie.

W  komedyi Zalewskiego iluzyi aż 
za wiele, zwłaszcza dla panien na w y­
daniu. Pomimo całej przewrotności 
matki i wuja, piękna Helena z laski 
szlachetnego opiekuna wychodzi za 
mąż z miłości i w dodatku bogato. Tak 
pomyślne skojarzenie sytuacyi zdraaza 
w autorze wstręt do szkicowania scon 
burzliwych i temperamentów energicz 
nych, nie łatwo ulegających kompro­
misom.

Aby ocenić grę artystów przyjrzymy 
się konstrukcyi samej sztuki, tym ra­
mom, w których artystom pozwolono 
c zjć , myśleć i poruszać się. Komedya 
przed ślubem nie obfituje w silne sce- 
Dy. Była ona wyłącznie napisana dla 
jednej roli. Rolę tę sumiennie wystu- 
dyował i z wielką prawdą odegrał pau 
Halicki.

PodKreślił on i umiejętnie na jaw 
wydobył duchową organizację skreo- 
wanej przez siebie postaci; natchnął ją  
szlachetną powściągliwością ruchu i 
frazesu, wreszcie umiał przekonać wi­
dza o moralnej wyższości Nowowiejskie­
go po nad otaczający go świat maryo- 
netek. W  interpretacyi p. Halickiego 
—Nowowiejski wyrósł na człowieka, 
znającego ludzi i życie, który pod mas­
ką sarkazmu ukrywa uczucia gorętsze, 
serce gotowe do poświęceń. Reszta fi­
gur obracających się dokoła niego to 
manekiny bez woli i temperamontu lub 
postacie komiczne, przywiezione z pro- 
wincyi ala rozśmieszenia widza i nada­
nia większej werwy sztuce. Wszakże 
opiekunowie Heleny, cna sama, a także 
kochający ją  malarz nie są ludźmi sa­
modzielnymi, zdolnymi do wybuchów 
namiętnych. Są to bierne pionsi prze­
znaczone na wyłączny użytek Nowo­
wiejskiego, dla wykazania jego wyższo­
ści charaKteru i silnej woli.*

Autor, zajęty cieniowaniem sylwetki 
Nowowejskiego, inne role traktuje do­
rywczo jako niezbędne aksesorya; nie 
obchodzi go nawet miłość dwojga mło­
dych, których uczucia rosną i potęż­
nieją w antrakcie między dwoma akta­
mi. Dlatego też inne postacie schodzą 
na plan drugi. Utrzymane w karbach 
wymagań komedyi poważnej— wyglądają 
blado i anemicznie.

Gra artystów na ogół zrobiła dobre 
wrażenie. Do ożywienia akcyi przyczy­
nił się wielce p. Morawski w roli 
Klapkiewicza, niefortunnego amanta z 
radomskiego. Pan Rohoziński odebrał 
dobrze starego profesora; p. Leonski 
mógł nieco pogłębić typ artysty—abne­
gata, który pomimo poaorów śmiesz­
ności nie jest tylko Śmieszną Hgurą.

Pani Zalewska jak na matkę posaż- 
nej jedynaczki posiadała wiele dys 
ynkcyi; grała dobrze, jednak zarzucić 

musimy brak wyraźnej dykcyi. Pan 
lej napróżno usiłował nadać ruchom 
swym powagę, nie zdobył się na obejś­
cie grzeczne i chłodne, cechujące non­
szalancję wielkopańską. Pan Wroncki 

pani Płumieńczyk w roli zakocha­
nych wykazali tyle nieśmiałości, że in 
■erweneya osób trzecich była rzeczą 
tonieczną. Wynurzenia miłosne w pra­
cowni malarskiej musiały wprawić ich 
w nielada zakłopotanie.

Panna Łuczyńska rolę panny służą­
cej odegrała z werwą i zacięciem, rów­
nież udatne typy służących dali nam 
pp. Nuwicki i Orski.

Sala na niedzielnem przedstawieniu, 
locząwszy od drugiego aktu, prawie 
wypełniona była po brzegi.

n, t.

Teatr Polski.
We czwartek dnia 16 b. m. afisz te­

atru zapowiada słynną sztukę Strind- 
oerga p. t „Ojciec". Będzie to zara­
zem pierwszy występ p. Leśniewskiej, 
artystki o wybitnym talencie, i p. Orli­
ca, który w sztuce tej zyskał uznanie 
srytyki w lrszawskiej. Dyrekcya tea­
tru, mając już zupełnie skompletowaną 
trupę, w skład której weszły lepsze si- 
"y sceny polskiej, przystępuje do wy­
stawienia sztuk, objętych ogłoszonym 
w swoim czasie repertuarem. W tym 
więc jeszcze miesiącu ukażą się: „Dya- 
>eł“ Milnara, „Szkic" Zapolskiej, „As 
pazya" Świętochowskiego, „Karpaccy 
górale" i „Stary mąż“  Korzeniowskiego, 
„Chata za wsią“  Kraszewskiego i inne. 
Rozumiejąc dobrze, iż w mieście, gdzie 
jest tylko jedna scena polska, niepodo­
bna ograniczać się jedynie repertua­
rem poważnym, dyrekcya teatru posta­
nowiła wystawiać we wtorki kroto 
chwile i farsy. Oprócz więc tłómaczo 
nych, wkrótce ukaże się „Królowa 
Madagaskaru4*, najlepsza farsa Dobrzan 
skiego.

Centralne ogrzewanie w gmachu te­
atralnym już funkeyonuje należycie.

Koncert prof. Bobińskiego.
Znany pianista i kompozy tor, Henryk 

Bobiński, d. 22 b. m. daje w sali klu­
bu Kupieckiego własny koncert, który 
ze względu na imię wykonawcy i pro 
gram wzbudza wielkie zainteresowanie 
w szerokich kołach publiczności. O 
prócz dzieł Bacha, Beethovena, Chopi­
na, Schumana, Rubinsztejna i Liszta, 
prof. Bobiński wykona - pierwszy raz 
nowy swój utwór 2-gi koncert forte 
pianowy A moll. Autorowi towarzy­
szyć będzie na drugim fortepianie pruf,
G. Chodorowski.

Popularne koncerty symfoniczne.
Kijowskie Towarzystwo filharmonijne 

„Bajan44 postanowiło zorganizować w 
tym roku szereg popularnych koncer 
tów symfonicznych. Dyrygować tymi 
koncertami będzie p. Wojaczek. Wiele 
sił wybitnych zarówno amatorskich jak 
i zawodowych zgłosiły swój udział w 
koncertach.

Osoby, pragnące zapisać się w pocze 
członków Towarzystwa, powinny się 
zgłaszać do szkół} muzykalno-dram a 
tycznej N. Lysienki (W . Podwalna Nr 
15) od 10— 8 wieczorem.

— Próby narzędzi rolniczych. Dnia 8 b. m., 
staraniem oddziału handlow?go warszawskiego 
Tow. rolniczego, odbyły się na poiach dóbr wi­
lanowskich próby najnowszych narzędzi rolni­
czych. Próbami kierowali: inżynier profesor St. 
Biedrzycki, administrator dóbr wilanowskich, 
p. Jaii*Stempkowski, i przedstawiciel Tow. rol­
niczego warszawskiego, Kazimierz Rusiecki.

W  próbach uczestniczyło około 120 osób. Na­
przód poszły najnowszych systemów kartofli rki: 
M. Wolskiego z Lublina, H.‘ Cegielskiego z Po- 
zrania, Głogowskiego z Inowrocławia i Hardera 
z Lnbaki. Ogólnie iostało przyznare pierwszeń­
stwo kartoflarce Wolskiego, która pracowała zu­
pełnie zadawalając, następnie kauoflarce Har- 
derr Cegielskiego i Głogowskiego.

NajnowszycL systemów płngów 1, 2, 3 i 4 
skibowych pracował" około 20 sztuk z fabryk 
H. Cegielskiego z Poznania i Jana Zawadzkiego 
i sp. z Mokotowa. Wyróżnił;; się lekkością cho 
Jn i doskonałem przyorywaniem nawozn płngi 
dwuskibcwn Zowadzl ogo <Mazur> z krojami ta­
lerzowymi. Zadawalająco praco woły pługi 
Cogiels*kiego. Próby odbyły się w trudnych wa­
runkach przy zmarzniętej *iemi, pokrytej śnie­
giem.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

W sprawie otwarcia sesyi Dumy.
Petersburg. — Z powodu otwarcia se 

syi Dumy „Riecz" w polemice z paż 
dziermkowcami zaznacza, że Duma 
jest obecnie jedyną zorganizowaną o- 
stoją przeciwko staremu ustrojowi. 
„Jest tam wszystko, co pozostało jeszcze 
z burzliwych czasów, które kosztowały 
tyle ofiar. 1 mimowoii tam się skie­
rowują oczy wszystkich, stamtąd ocze­
kują obrony przed bezprawiem".

„Now. Rus* w tejże sprawie pisze: „Roz­
poczynają się znowu szare dnio par­
lamentaryzmu rosyjskiego, ale bądźoo- 
bądź f-ą one lepsze niż dnie feryi par­
lamentarnych, kiedy nam nic innego 
nie pozostawało jak spoglądać na ka­
lendarz".

Petersburg.—Na jutrzejszem otwarciu 
sesyi Dumy spodziewaną jest obecność 
wszystkich miuistrów ze Stołypinem 
na czele.

Petersburg. — Jutrzejsze posiedzenie 
Dumy ograniczy się tylko do wysłu­
chania uroczystego nabożeństwa i o 
głoszenia porządku dziennego przyszłe­
go posiedzenia, które ma się odbyć w 
sobotę.

Petersburg. — Ghomiakow w rozmo­
wie z dziennikarzami tak się wypowie­
dział w sprawie działalności rozpoczy­
nającej się sesyi Dumy: „Wszak wie­
cie panowie, rząd jest dawny, Duma 
dawna, również taki sam jak dawniej 
nastrój kraju, a więc i rezultaty mogą 
być tylko takie, jak dawniej.

Petersourg — W  tych dniach w Du­
mie ma być złożona pokryia licznymi 
>odpisami petycya o jak najszybsze roz- 
>atrzenie sprawy zniesienia kary 

śmierci.
Odczyt Pogoriina.

Petersourg.— W szkole Te niszowskiej 
>rof. Pogodin miał odczyt o Bałkanach 
w obecności tłumu publiucności, po­
słów Dumy z Chomiakowem na czole', 
ambasadorów tureckiego, serbskiego, 
chińskiego, bułgarskiego i wielu woj­
skowych. W czasie odczyta prelegent 
użył zwrotu: „W  Bośnii sprzedawali 
z licytacyi psy i koty, czego niema w 
zwyczaju nawet w Rosyi". Komisarz 
lolieyi prosi o nierobienie porównań z 
itosyą. „Niech więc cały świat słowiań­

ski protestuje przeciw zaborowi", zą- 
cończył mówca. Do głosu zapisali się 
todic&ew, Bobrinskij, Makłakow. Ko­
misarz policyi nie zezwolił na prowa­
dzenie debatów. Według pogłosek za- 
caz debatów nastąpił wskutek rozpo­
rządzenia ministerstwa. Makłakow, 
Bobrinskij i inni wnoszą jutro w tej 
sprawie interpelacyę.

Protest.
Petersburg. — W uniwersytecie wy­

wieszono odezwę studentów, nawołują­
cą słowian do protestu przeciw anek- 
syi. Odezwa kończy się pozdrowieniem 
Czarnogóry i Serbii, które się zjedno 
czyły przeciw Wspólnemu wrogowi — 
niemcom.

W sprawie wystąpienia łzwolskiego
Petersburg — Według Krążących po­

głosek, wystąpienie łzwolskiego w Du 
mie z deklaracyą w sprawie bałkań 
skicj uznane zostało, wobec wiadomo­
ści otrzymanych z Berlina, za niesto 
sowne.

Petersburg. — Do „Now. Wrem." do 
noszą z Paryża, że taktyka Izwolskie- 
50, z któią ma on zapoznać Dumę, 
sprowadza się do wyrażenia przez Ro- 
syę protestu, który jednattże musi być 
poparty przez mobilizację korpusów. 
Protest w chwili, kiedy wszystko nie 
jest przygotowanem do prowadzenia 
wojny, może przj ptwnem zachowaniu 
się Austryi zmusić Rosyę do prowadza­
nia wojny w niedogodnych dla nie> 
warunkach.

Petersburg. — Według wiadomości z 
Berlina ministerstwo oświadcza, że per 
traktacye łzwolskiego są skierowane 
ku rozstrzygnięcia kryzysu w drodze 
pokojowej.

Pewizya.
Petersburg. — W nocy dokonano w 

Moskwie szeregu rewizyi uznanych 
działaczy społecznych, jak to Złatowo- 
rotskiego. Wachterowa i innych.

Wyjaśnienie.
Petersburg.—Departament policyi wy­

jaśnił, że po zniesieniu stanu wojenne­
go m o g ą  powracać do danej miejsco­
wości wszyscy, za wyjątkiem zesłanych 
na określony termin i do oznaczonego 
ściśle miejsca.

Sprzedał pism na stacyach.
Petersburg.— „Riecz" umieszcza okól­

niki zabraniające kolejom żelaznym 
stosowania represyi przeciw związ. n. r. 
a także dopuszczania do sprzedaży na 
stacyach pism o zabarwieniu radykal- 
nem.

Echa zatargu prasy z artystami.
Petersburg. — Wczoraj w klubie tea 

iralnjm odbyło się przy drzwiacłi zam 
kniętych zebranie artjstów celem emó 
wienia ich stosunku do prasy. Uchwa

łono wniosek, w którym artyści, stwier­
dziwszy konieczność organizacji T wa 
obrony interesów artystów, przyznając 
krytyce wielkie znaczenie kulturalne, 
nawołują prasę do wspólnej pracy 
organizacyjnej.

(Od koresp. tołcsnych i Ag. Pet.)
Zatarg batkaAski.

Petersburg. -  Z Belgradu donoszą do 
„Now. Wrem." że Serbia spodziewa się 
konferencyi w ufności, że Rosya po 
dejmie się obrony jej praw.

Petersburg. — Według wiadomości 
„Bir. Wied." Czarnogóra wydała notę, 
że w razie mepoparcia jej przez Rosyę, 
Czarnogóra będzie zmuszoną działać, 
nie oglądając się na pcmoc Rosyi.

Petersburg. — Zwołanie konierencyf 
zostało utrudnionem, wskutek zerwa­
nia rokowań między Austryą a Tur- 
cyą.

Petersburg —Niemcy zgodziły się na 
konforeucyę z warunkiem by Austrya 
zgodziła się na jej program.

Petersburg. -  Z Belgradu donoszą, że 
królewicz czeka na konftrencyę w na 
dziei, że Rosya podejmie się obrony 
okupowany, h prowincyi.

Rzym.—1Tittoni przyjął czarnogórskie­
go ministra-prezydenta Tomanowicza 
i posła Popowicza.

Belgrad.— Dnia 13 października Wu- 
koticz udał się przez hragujewac do 
Czarnogóry. Wnkoticza do granicy czar 
nogórskiej odprowadzał specyalnie wy 
znaczony oficer, a do Cetynii — profe­
sor uniwersytetu anglik Correi.

Belgrad.—Zrana dnia 13 października, 
następca tronu Jerzy podążył przez Bu­
kareszt do Petersburga.

Wiedeń.—Na mocy nowego praw a wy­
borczego odbyły się wybory do dolno- 
austryackiego sejmu krajowego. Na 48 
mandatów od miasta Wiednia wybrano 
43 socyalistów chrześcijańskich i 5 so- 
cyal-demokraiów; na 10 mandatów od 
innych miast i gmin obrano 9 socyali- 
stovr chrześciańskich i 1 socyal-demo- 
kratę. Wśród nowo wybranych posłów 
znajduje się minister Gessmann i bur­
mistrz Lueger.

Berlin.—Narady pomiędzy Izwolskim 
a Bulowem dotyczyły ewentualnego 
stanowiska dyplomacyi obu państw w 
razie, gdyby wobec ostatnich wypad­
ków na półwyspie bałkańskim ogłoszo­
ną została urzędownie propozycye zwo­
łania konferencyi, oraz gdyby propozy- 
cya ta uzyskała sankcyę mocarstw euro- 
pej 3kich.

Rząd niemiecki w zasadzie nic nie­
ma przeciw zwołaniu konferencyi. 
Rządy niemiecki i rosyjski jednogłoś­
nie zgodziły się ra 10, że konferencja mo­
że przynieść pożytek, tylko w razie u- 
irzedniego porozumienia się mocarstw 

iso do jej programu i zakresu kompe- 
tencyi. Rząd niemiecki obstaje przy 
swem zapatrywaniu, iż nie może zgo­
dzić się na jakiekolwiek wnioski, które 
wywołałyby reklamacyę Austro-Węgier. 
5unkty te stanowić będą przedmiot 

dalszych obrad. Z drugiej strony już 
teraz mogłoby nastąpić zupełne poro­
zumienie co do zasadniczych punktów 
irojektu, opracowanego w czasie po- 
irzednich pertraktacyi łzwolskiego, w 
szczególności zaś co do umów propo­
nowanych w interesach Turcyi. Oba 
rządy dołożą wszelkich starań, aby 
obecne trudności usunięte zostały w 
sposób pokojowy i sprawiedliwy.

Od Agencyi Petersburskiej).
Cholera,

W Petersburgu zachorowało 16 osób, 
zmarło 10, w pow. petersburskim za­
chorowała 1 osoba. W Archangielsku 
zachorowała i zmarła l, w Elizawetpo- 
"u zachorowała i zmarła 1, w Ekatery 
nosławiu nowych wypadków nie zare­
gestrowano

wykonawcza potrafi zapewnić taki po­
rządek, przy którym na rynku będzie 
s ę mogła ukazać tylko odziez grun­
townie prze dezynfekowana.

Petersburg.—Departament rolnictwa 
udzielił pozwolenia „Cesarskiemu ro­
syjskiemu towarzystwu hodowli ptac­
twa domowego" na urządzenie w Pe­
tersburgu w czasie od d. 19—22 paź­
dziernika jesiennego konkursu ptactwa 
domowego hodowli roku bieżącego. 
Departament wyznaczył premie hono­
rowe.

My Ba.—Zaaresztowano komitet partyi 
s.'d., składający się z 9 mężczyzn i 1 
kobiety. Znaleziono obszerną korespon- 
dencyę.

Warszawa — Przejechał przez W ar­
szawę serbski królewicz, Jerzy.

Moskwa. — Teatr artystyczny święcił 
uroczyście 10-letni jubileusz swego 
istnienia. Teatr otrzymał liczne adresy, 
powinszowania oraz kilkaset telegra­
mów od instytucyi artystycznych, sto­
warzyszeń literackich i teatrów z całej 
Rosyi. Zapoczątkowano fundusz przy­
stępnego teatru ludowego. Zamierzony 
w kółku literacko - artystycznym raut 
nie doszedł do skutku wobec zgonu 
aktora Leńs kiego.

Rozyn (pow skwirski). Wykryto tu 
fabrykę marek pocztowych i stęplo- 
wych. Aresztowani dwaj żydzi.

Kaługa. — Mieszezowskie zebranie 
ziemskie postanowiło poczynić starania
0 opodatkowanie gruntów cerkiewnych
1 klasztornych.

Uznano za konieczne zorganizowanie 
w Kałudze szkoły rolniczej.

Asygnowano 1,000 rb na szkołę rze­
mieślniczą, na którą skarb asygnnje 
18 tys. rb. jednorazowo i po 5 tys. rb. 
corocznie.

Warszawa.— „Warsz. Dnie w.* zamie­
szcza odezwę generał gubernatora, wzy­
wającą ludność, by nie czyniła gwał­
tów nad uczącymi się w szkołach ro- 
syjskicn. Generał - gubernator Skałon 
przj pominą o istnieniu nadzwyczajnej 
ochrony i sądów wojennych i uprzedza, 
że bojkot szkoiy rosyjskiej odbije się 
w zgubny sposób na szkole polskiej.

Kaługa. — Medyńskie zebranie ziem­
skie przyjęło ref 1 rat o wpiowadzeniu 
powszechnego nauczania elementarnego, 
które zamierzono urzeczywistnić w cią­
gu 10 lat przez budowę 100 nowych 
szkół z zapomogą od skarbu w kwocie 
61,731 rb. Wyrażono życzenie zorgani­
zowania w Kałudze seminaryum nau­
czycielskiego.

Wyrażono zgodę na zaprowadzenie 
komunikacyi samochodowej pomiędzy 
Małojarosławcem i Jucbnowem przez 
Medyń po szosie moskiewsko-warszaw- 
skiej. Postanowiono poczynić starania 
o zniesienie premii pizy asekuracyach 
ziemskich w miarę zmniejszenia liczby 
pożarów.

Petersburg.—Zarządzaj ący rolnictwem 
złożył w Dumie projekt wyznaczenia 
iredylów na urządzenie gospodarstw 
wzorowych przy szkołach rolniczych.

Wilno. — Zebranie gminne włościan 
wsi Suchowlany gub. grodzieńskiej 
przyszło in gremio do gubernatora z 
prośbą o zanomunikowanie Monarsze 
ich uczuć wiernopodJańczych za urzą­
dzenie grodzieńskiej komisyi rolnej, 
przy pomocy której oni w liczbie 41 
gospodarzy przeszli na gosp^darnę 
fu torową.

Helsingfors. — Ogłoszony Jn. 18 go 
września lokaut metalurgiczny w naj­
większych fabrykach Fmlandyi (około 
4 tys. rob.) został przerwany po podpi 
saniu przez przedstawicieli robotników 
i pracodawców porozumienia, zapropo­
nowanego przez naczelnika ekspedycji 
przemysłowo-handlowej senatu, senato 
ra Stenroba.

KremieAczug.—Sąd wojenny skazał je  
dnego włościanina na powieszenie za 
zabójstwo stójkowego w Połtawie i za 
zamach na dozorcę więziennego.

Ryga. — W  rejonie celnym wykryto 
znaczną kontrabandę. W przywiezio­
nych przez parostatek duński 25 pu­
szkach żelaznych znajdowało się za 
miast zadeklarowanej przez firmę magne- 
zyi około 90 pudów saehuryny. Firmę 
ryską skazano na 94 tys rb. kary.

MaryiAsk. — Rzeka Kija i Czałym 
stanęły. Spadł śnieg; termometr sto: 
na zerze.

Tyflis. — Podczas rewizyi w dzielni­
cy robotniczej „Nachałowka" wykryto 
w jednym domu dużo nielegalnych 
wydawnictw, pieczęcie różnych instytu 
cyi oraz komitetu miejscowego party: 
s.-d. i rewolwery różnych systemów 
Aresztowano 4 osoby, w tej liczbie 
dwie kobiety.

Irkuck.—Umknął przedstawiciel ale 
ksandrowskiego towaizystwa cukro­
wniczego Erenburg, zabrawszy przeszło 
50 tys. rb. Za wykrycie adresu Eren 
burga wyznaczono premium w kwocie 
500 rb.

Petersburg — Komisya do walki 
z dżumą uchwaliła, aby artykuł 19 
przepisów dla komisyi sanitarno wykc 
nawczyeh został uzupełniony następu­
jącą uwagą: W miejscowościach zagro 
żonych przez cholerę handel odzieżą 
używaną winien być dozwolony tylko 
w takim razie, jeśli komisya sanitarno

Konstantynopol. — Organizator mani- 
estacyi reakcyjnej z d. 10 września, 
{ajrali i jego pomocnik Izmael zostali 
uznani przez sąd za winnych zdrady 
stanu i skazani na śmierć.

Konstantynopol. — Ceremonia składa­
nia życzeń i ucałowania ręki sułtana 
odbyła się w lldiz-kiosku zupełnie spo­
kojnie.

Urmia.—(Do Dżulfy przez pocztę). Po 
zmniejszeniu liczby wojska tureckiego 
w Pergewerze wśród kurdów zaczyna 
się objawiać wrogi nastrój względem tur- 
rów. Nemer bek z bandą rabusiów osiadł 
znów w Bendzie w pobliżu Urmii i 
irzcrywa dopływ wody do okolic pod­
górskich. Wymusza on od wieśniaków 
ńeniądze, a w razie odmowy rabuje i 
morduje.

Praga, —Dnia 13 października wieczo­
rem, w pobliżu klubu niemieckiego 
zgromadzili się tłumnie manifestanci, 
których trzeba było rozpędzać przy po­
mocy policyi. Dokonano około 15 are­
sztowań. Porządek został przywrócony.

Lj-dyn.— Dnia 14 b. m. w izbie gmin 
irzedłożono Greyowi szereg zapytań w 
sprawie sytuacyi w Persy i. Ruteford 
zapytał, czy wojska rosyjskie przekra­
czały granicę perską. Grey odpowie­
dział, ze według posiadanych przezoń 
informacyi wojska rosyjskie przez gra­
nicę perską nie przechodziły. Wyja­
śniając w dalszym ciągu sytuacyę 
Grey oświadczył, że wskutek starć 
zbrojnych w Tabrisie ponosił straty 
handel rosyjski. Poczta rosyjska była 
celom napadów. Były wiadomości, że 
życiu rosyan grozi nioDezpieczeństwo 
W tedy Rosya posunęła ku granicy per­
skiej 400 wojska. Ale ponieważ potem 
starcia zbrojne ustały i okazało się że 
życiu rosyan więcej nie grozi niebez­
pieczeństwo, wojsko otrzymało rozkaz 
nieprzekraozania granicy. Według 
informacyi Greya wojsko rosyjskie 0- 
trzymało rozkaz nieprzekraezania gra­
nicy, dopóki życiu rosyan me grozi 
niebezpieczeństwo.

Dilhn zapytał, czy rząd angielst. 
zgoaził się na przekroczenie wojska ro­
syjskiego przez granicę perską, o ileby 
życiu rosyan groziło niebezpieczeństwo.

Grey odpowiedział: „Zawsześmy ob­
stawali przy przysługuiącem nam pra­
wie czynieniu zarządzeń, iakie uznaje­
my za stosowne w wypadkach, kiedy 
życie anglików jest w niebezpieczeń­
stwie. A więc nie możemy odmawiać 
innym państwom takiej samej swobo­
dy działania. Obydwa państwa przy­
trzymywały się dotychczas polityki nie- 
wtrącania się do spraw perskich. W 
Tabrisie były bardzo poważne rozruchy. 
Miejscowość ta leży w pobliżu granicy 
rosyjskiej. Pomimo to Rosya nie wpro­
wadziła wojska swego do Persy i. Są­
dzę wobec tego, że Izba powinna uznać, 
że Rosya postępowała zgodnie z du­
chem konwencji*.

Praga.— Zaszła utarczka między spa­
cerującymi studentami niemieckimi a 
publicznością i studentami czeskimi. 
Pierwsi przytem zostali poturbowani. 
Policya z żandarmeryą spędziła demon­
strantów z placu św. Wacława i ul. 
Hrabel, po czem nastapił spokój. Dziś 
wezwano 700 żandarmów z wiejskich 
obwodów. Wojska otrzymały polecenia 
przeszkadzać zakłóceniu porządku. Po 
opuszczeniu ul. Hrabel pr/ez wojska, 
powtórzyły się tam zbiegowiska. Woj­
ska ponownie rozpędziły tłumy i zam 
knęły ulicę dla publiczności.
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Z życia prowincyi.

Borówka na Podolu.
We wsi Borówce na Podolu w roku 

ubiegłym grono pracowników cukro­
wni borowieckiej i mojań-ddej zorga­
nizowało instytucyę samokształcenia 
p n. „Resursy borowiecko-mojańskiej".

Ze sprawozdania, ziożonego przez za­
rząd na ogólnem zebraniu ;złonków 
resursy w d. 7 września r. b., wido 
cznem jest, że młoda instytucya bar­
dzo dobrzo się rozwija i że cieszy się 
coraz większą sympatyą mieszkańców 
okolicznych wsi i fabryk.

Spotą trudność przy zakładaniu re­
sursy przedstawiało wynalezienie od­
powiedniego lokalu, na szczęście je 
anak właściciel Borówki p. Emeryk 
Mańkowski, uznając pożytek zaprojek 
towanej instytucyi, przyszedł inicyato- 
rom z pomocą i ofiarował na ten cel 
ogromny lokal. Administrator cukro­
wni Borowieckiej, p. Herm ofiarował 
na zapoczątkowanie dzieła 100 rb. Tak 
więc dzięki ofiarności ludzi dobrej wo­
li, projekt utworzenia resursy został 
urzeczywistniony i już drugi rok człon­
kowie jej znajdują w jej rnurach ro­
zrywkę i korzyść z różnych wykładów, 
odczytów i t. d W ciągu ubiegłego 
roku wygłoszonych było ogółem 42 od­
czyty i pogadanki naukowe. D-r Cho- 
mentowski miał wykłady z dziedziny 
bygieny, medycyny i bakteryologii, p 
Ptaszkowski wygłosił kilka odczytów 
z zakresu fizyki i chemii, d r Piotro­
wski mówił o wychowaniu kobiet. Z 
literatury- odbyły się odczyty: p. Fedo­
rowskiego o Mickiewiczu, p. Mikołajczu- 
ka o Szewczencw i o literaturze rusiń- 
skiej, p. Andrzejowskiej o Żmichuw 
skiej, p. Ptaszkowskiej, o Konopnickiej 
i pogadanką pani Kilanowicz na temat 
legendy żeglarskiej.

Panie Keller, Chomeniowska, Dob- 
kiewiczowa, oraz panowie Chomento

wski, Hryniewiecki i Rytel mieli od- 
cz.yty z dziedziny nauk społecznych.

Poza tern było 71 wieczorów muzy­
cznych: koncerty, śpiewy solowe i chó­
ralne wieczory Chopinowski, Moniusz­
kowski i t. d. 5 przedstawień ama­
torskich, 3 bale dla dorosłych, 2 wie­
czorki ala dziatwy, choinka dla dzieci 
oficyalistów z udziałem dziatwy wiej­
skiej. Oprócz tego panny Andrzejowska 
i Szymańska zbielały dwa razy tygo- 
goauiowo dzieci urzędników fabry­
cznych, rzemieślników i robotników na 
pogadanki naukowe.

Zsumowawszy to wszystko należy 
przyznać, że godną prawdziwego uzna 
nia jesi działalność zarządu resursy, 
który w ciągu jednego r-ku potrafił 
tak dużo zrobić, potrafił zbudzić tyle 
umysłów z uśpienia, zamterosować je 
życiem spolecznem, zrzeszyć je w imię 
wiedzy, nauki i sztuki.

Na czele zarząau stoi prezes d r Cho- 
mentowski, członkami zać są p. p. Pca 
szkowsRi, Nowicki, Hanszyn, Tomasze­
wski i Hryniewiecki, panie Andrzeje­
wska Fdanowiczowa, 
i Chomeniowska.

Członkowie resursy 
od pobieranej pensyi. 
pienia opłata bardzo 
żliwia też należenie do resursy mniej 
zamożnym, np. rzemieślnikom obu fa- 
bryK, a którzy należą bardzo chętnie, 
zarząd bowiem dokłada wszelkich sta­
rań, aby wszystkim dać zupełną swo­
bodę, aby nikt się nie czuł obcy, skrę­
powany

Tym leż staraniom i taktowi zarzą­
du należy zawdzięczyć, że w resursie 
Borowieckiej nigdy nie dochodzi do ża 
dnych nieporozumień i że wszyscy w 
wolnych chwilach śpieszą do niej, są 
bowiem pewni przyjemnego i miłego 
spędzenia czasu.

A. Sztenbock-Keller.

Siefańska, Keller

opłacają 1 proc. 
Jest to bezwąt- 

niewielka, urno-

Płosklrów na Podolu.'

W ubiegłym tygodniu rozpoczęły się 
pierwsze wykłady w nowootworzonej 
8-klasowej szkole handlowej. Płoskirów 
ze swą trzydziesto tysięczną ludnością i 
z ludną okolicą posiadał stanowczo za 
mało szkół średnich, jedną bowiem tyl­
ko realną męską i jedno gimnazyum 
żeńskie Z zapałem też przyjęto pro­
jekt założenia.szkoły handlowej; miasto 
ofiarowało na ten cel gmacn — dawne 
koszary kozackie, kupcy zaś zydzi — 
fundusz potrzebny na założenie i pro­
wadzenie szkoły, za co też otrzymali 
50°/o ogólnej ilości miejsc w szkole. 
Żądza nauei wśród izraelitów jest tak 
wielką, że spowodowała sztuczne poJ- 
niesienia kontyngensu uczni współwy 
znawców, ograniczonego przez normę 
procentową; a mianowicie jednocześnie 
z przyjętym ponad normę żydem przyj 
mowano dziecko chrześciańskie z naj­
biedniejszych warstw luaności, przyczem 
ojciec przyjętego żyda płacił za nie 
prawie cały wpis, pięć rubli bowiem 
skiadał na swe dziecko ojciec cnrześcia- 
nin. W ten sposób stu kilkunastu 
chrześcian korzysta z nauki prawie 
darmo.

W nowej szkoie zaprowadzono sy­
stem wspólnego nauczania chłopców 
i dziewcząt, na początek próbę tę robią 
w klasach niższych, o ile się zaś próba 
powiedzie, system koeduKacyjny w pro 
wadzony zostanie i w klasach wyższych.

S- L.

KRONiKA PROWINCYONALhA

(Z  pism i od korespondentów)

— T-wa pożyczkuwo-otzczędnościowe. Guber 
nialna komisya do spraw włościańskich pozwo­
liła Da założenie towarzystw pożyczkowo-oszczę 
anoścnwych we wsiach Kosakówce i Kocha-

pieiwsze- 
łówkę, Si-

nówco, pow. Winnickiego. Działalność 
go rozciągać się będzie Da wsie Kosak 
wiwkowce, Kobylną, Sołowijówkę, Kozińce i So- 
bolówkę, drugiego zaś— nr Kochanówkę, Pień- 
kówkę, Przyborówkę i Kruszlińoo.

— Ruch przesiedleńczy w gub. podolskiej stale 
się wzmaga. Od maref, do lioca przesiedliło się 
na Syberyę przeszło 3,000 osób. W  sierpniu wy 
ruszyli z kole. nowi cbodzikowio na oględziny 
ziem’ ; ilość icb nie jest mniejszą od przeszłoro- 
cznej, dlatego też należy przypuszczać, że i w r. 
1903-yir kilka tysięcy osól przeniesie się za Ural.

Z gub. k.jow.ikiej, według informacyi komisyi 
do spraw włościańskich, przez ozas )d a. 16 
czerwca do 15 lip a r. b. przesiedliło się ogółem 
192 rodziny— 1,156 osób płci obojga. Najwięcej 
przeniosło się do gub. tomskiej—06 rodzin (329 
osób), akmolińskiego okręgu—45 rodziu (272 oso­
by), turgojskiego— 24 rodzin (163 osoby) przy­
morskiego—9!) rodzin (123 osoby). Nąjmniej osób 
wyruszyło do gul., irkuckiej (6 osób) i uralskie- 
go obwodu. (7 ocób).

— Odcięci od świata. Z Kamieńca donoszą, 
ze dzięki śnegom, spadłym przea paru dniami, 
komunikacya mamieńca ze światem została prze­
rwaną. Dorożkarze, utrzymujący komumkaeyę 
z Łargą i Płookirowem albc zupełnie nie chcą 
jechać, aloo biorą szalone ceny za przewiezienie 
bądź podróżnego, bądź towarów. Dowóz pro-iuk- 
tów spożywczych został również przerwany. Ko­
rzystając z tego, kamienieccy kupcy podnieśli 
erry przedmiotów pierwszej potrzeby. Mąka w 
w jednym dniu podniosła się w ceni ) od 10 do 
30 kop. na worku. Drwa na opał, płacone po 
28 rb. za sążeń, obecnie kosztują 38 rb. la k  
fatalnie się odbija na życiu Kamieńca brak kolei 
żelaznej. («Kij. W .»).

— Nieszczęśliwy wypadek. W dn. 10 paź­
dziernika w 2yiomier"u podczas doświadczeń 
fizycznych w 2-om g dna:., in męzkiem eksplo­
dowała retorta. Kawałki szkłu trafiły w oczy 
nauczyciela fizyki Gorszecznikowa i poraniły 
ciężko lewe oko i zlbkka uszkodziły prawe.

(cW iest. Woł.»V
— Zurojay napad. W tych dniach w pobliżu 

Kijowa dokonano "brojnego napadu na powraca­
jącego z matką do wsi Michajłowskiej Borszcza- 
howki włościanina Pawła Snigira. Przejeżdżając 
za laskiem kadeckim, Śuigir, chcąc ulżyć ka­
niom, zszedł z wozu i ruszył piechotą. Nagle 
zza krzaków wys :ło kilku nieznajomych, którzy 
rzucili się na Śnigira, przyczem jeden z nich 
udi n y l go w głowę. Włościanin Da szczęście 
zdązył wskoczyć na wózek, matka popędziła ko­
nie. on i gir, ogłuszony uderzeniem, stracił przy­
tomność. Wszelkie starania przywrócenia jej na 
nic się nie przydały i włościanin zmarł.

(Kor. wł.).
— O fu .a  nieostrożności. W  d. lO paździer­

nika Da f o lw a r iu  SłobodziańsKim, m ają tku  Ka-

harłyckiego, należącego do wdowy po gen. Czer- 
tkowie, kowal Bazyli Siemienienko, oglądając 
stizelbę zarządzającego, przez nieostrożność wy­
strzelił. Nabój trafił w stojącą w pobliżu 19 le­
tnią wlośdankę, K-tarzynę Skolinę. Dziew czy­
na w niespełna godzinę zmarła. (Kor. wł.).

Wywóz ja] z gub. kijowskiej.
Każdemu zwiedzającemu tegoroczną wystawę 

drobiu musiały wpaść w oczy podługowate skrzyn­
ki z systematycznie ułożonemi w nieb jajami. 
W takich skrzynkach składnicy nasi wysyłają do 
większych miast i zagranicę jaja, skupywano po 
wsiach pr„ez żydów handlarzy Jub wloócian. Z 
jąj rosyjucich dużym popytem cieszą się jaja z 
guhernii kijowskiej i poltawskiej, i dlatego może 
Kijów skazany Dywa ja  konsumowanie n sztek, 
to jest na spożywanie w ciastach i pieczywie jaj 
najgorszego gatunku.

Ciekawe są manipulacyę, jatrim podlega świe­
ży transport jaj, nim wreszcie, opakowany w 
skrzynkach, p idąży w dalszą podróż.

W gubernii kijowskiej skupem jąj po wsiach 
przeważnie zajmują się wioscianie. Płacą oni 
różnie, nawet po unadzieścia kopiejek za dzie­
siątek, a cdstępąją hurtownikom z zarobkiem 
trzech kopiejek. Składy jaj znajdują się po mia­
steczkach i przy stacyach kniejowych. W Kijo­
wie jesi ich dwa. Hurtownik, po otrzymaniu 
świeżego transportu, przystępuje niezwłocznie do 
sortowania go przy pomocy specyalnie urządzo­
nej lampy nader prostej konitrukcyi.

Zazwyczaj tylko połowa jaj zdatna jest Da 
wywóz do Anglii, Paryża, Hi.mburga, a także 
Petersburga i Moskwy. Jest to tak zwany pier­
wszy gatuuek. Resztę ponownie przesortowaną 
pod nazwą drugieg > i trzeciego gatuntu zabie­
rają Warszawa i Oiesa. Czwarty gatunek idzie 
Da zaspokojenie poirzeb miejscowych. Jaj ze­
psutych, przeznaczonych na wyrzucenie, bywa 
do 10$.

Przez styczeń, luty i marzec największe za­
potrzebowanie wykazują Petersburg i Mo3kwa; 
w innych miesiącach przeważa eksport zagrani­
cę. W Paryżu plącą ceny najlepsze, lecz wza- 
mian żądają jaj jak największych.

Jąia przesoitowane układane bywają w 
ikrzynki rzędami » cz*ery warstwy. Przed za­
biciem wieka skrzynka wędruje pod prasę, 
wskutek ezego wszystkie jaj: przylegają do sie­
bie szczelnie i podczas drogi nie obijają się je ­
dne o drugie.

Na kolejach jaja idą jako towar pospieszny, 
choć frachi za uie opłaca się według taryfy ko- 
munikacyi powolnej. Dlatego to jaja, nadane na

stacyi w Kijowie, już na dzień jedenasty przy* 
nywąją do Paryża.

Każda skrzynka jawiera 1,400 sztuk jaj; w 
jednym wagonie mieści się 105 skrzyń. Roczny 
wywóz z gubernii kijowskiej dosięga stu kilku 
wagonów, a zatem koło 15 milionów jaj.

Składnicy biorą za setkę po 3 rb. 25 kop., 
co uczyni rocznie około pół miliona rubli obro­
tu. Jak to widać l zestawienia cen przjtoczo 
nych, z owej półmilionowej sumy co najwyżej 
trzykroć sto tysięcy rubli dostaje się do rąk 
pioducentów; resztę pochłaniąją pośrednicy i ko- 
sziy przewozu.

Tm.

REDAKTOR I W Y D A W C A

WtODZIMIERZ hr GROCHOLSKI

NADESŁANE.

Oo członków Rady Humańsko-Lipowiec- 
kiego Towarzystwa Rolniczego.

Po oburzająoem zajściu dnia 25 czerw­
ca 1906 toku uważałem za stosowne 
wykreślić się z liczby członków Towa­
rzystwa. Tymczasem przed paru ty­
godniami otrzymałem na firmowym 
blankiecie za Nr. 399 zaproszenie przy- 
Dycia na posiedzenie Rady. Myśląc, 
iż człowieka, od poglądów Którego na 
najżywotniejsze kwestye Tjwarzystwo 
tat biegunowo odbiegło — nie fatygo 
wanoby bez przyczyny — przyjechałem. 
Okazała się omyłka: zapraszano kogo 
innego, — zaadresowano do mnie.

vV ten sposób niech Panowie sobie 
wytłómaczą moje niespodziewane poja­
wienie się na sesyi Rady w dniu 27 
września 1908 roku

Juljusz Korab’ Brzozowski 
z Posuchówki.

PŁUG
oryginalne Jana Zawadzkiego

marki

„Mazur" i „Rywal"
nagrodzone na konkursach i w ystaw ach rolni- 
czych wieloma złotymi i srebrnym i medalami, 
przew yższają dobrocią w yroby niemieckie i in ­

ne zagraniczne. 1-4242-1

Wyłączna reprezentacya na gubernie Kijowską, 
Wołyńską, Podolską, Czernihowską i Połtawską

X  u r u r a i ^  warcia
Kijów, Kreszczatik 25. Telef. 914.

PŁUGI nieoznaczone marką fabryczną: 
„Jan Zawadzki i S-ka, w Warszawie, 
RakOfiOCka 15“ są falsyfikatami.

Polski Magazyn Płócien i Bielizny
dłu goletn iego w spółpracow nika firm y  „ Ż y r a r d ó w * *  „-3346-9

ladystawaW Iwanowskiego
K reszczatik 37, v is a v is Funduklejow skiej.

P oleca: Płótna, bieliznę m ęską i dam ską gotow ą  i na zam ów ienie, kołdry, pledy. Koł­
dry watowana ręcznej roboty, w yroby  pończoszn icze i trykotow e kołnierzyki, mankiety, 
krawaty, spinki Wyroby zakopiańskie, portm onetki, portfele, papierośnice, parasole, 
laski, szpicruty i inną galanteryę. Burki Hawuckie oryginalne, dery na konie, w eł­

niane wyroby. Ceny stałe  niskie. Bluzki szw ajcarsk ie  po sezon ie  za bezcen.

S k ład  huptowy i detaliozny przykopów  fo to g ra ficzn ych

Józefa Pokornego KIJÓW 
Kreszczatik 43.

F ilie  w  Odesie, M oskwie, Rosto­
w ie n /D  i fabryka w Libawie.

Przy składzie w łasne laboratoryucn dla bezpłatnego użytku pp. Am atorów.
N ow y katalog n iezw łocznie w ysyłam y na żądanie. 16 -3598  -18

Albumy. Pasepailoufy. Stereoskopy.

Elektryczna laflryła nalenia kawy
4 2 3 6 ! p 0 D  F J R M Ą

Mokka kawa
T-wo Krakowski, Skorupka &  S-ka

Warszawa, Aleje Jerozolimskie Nr. 81.
Poleca amatorum dobrej kawy i paniom:

„Mięszanki Warszawskie11 po rb. 1, l . 10 i k 20 za funt. 
„Złotą Jaw ę“ po rub. l,f°  (na czarną) za funt.
„Oeylon“ płaską i perłową po rub. 1 (na białą) za funt. 
Wysyłka pocztą za zaliczeniem po 5 i 10 funtów. Prosimy j 

żądać tych kaw naszych w 5-cio i 10-ciofuntowych metalowych 
puszkach w pierwszorzędnych handlach.

u ,

i
i i

ii Michał Jasiński i S-ka
w Warszawie, Krakowskie-Pizedmieście Nr 7.

Riu ro Techn iczno-Mlecza rskie [jeẑ zwlem,®” ^ nele •***«-•, *«•-
Ud7iela wszelkich wyjaśnień i wskazówek fachowych.

SKŁAD INSTRUMENTÓW WETERYNARYJNYCH.
Gniotowniki do ow sa, żyta, jęczm ien ia , fabryki hr.aci Simon 

»  F(-eresv Cherbourg. M aszyny do b ielen ia  i dozy n fekcyi. o z » t -  
kow nico do ja rzy n  i t. p. 20 -3032—21

Katalog  ob szern y  w ysyła na żądanie .

W yszedł ẑ  druatu nowy num er tygodn ika  saty- 
ryo zn o -lite raok ieg o  i hum orystycznego, p. t.

„ B i a ł y  P a W “
Prenum erata w ynosi w  K ijow ie i z przesy łką pocztow ą roczn ie rb, 5, półroczn ie rb. 3

kwartalnie rb. 2.
Adres R edakcyi i \dm inistracyi 2038—45

.. , , , . K ijów , M ichałow ska 10 m. 12.
Rhi aktor Leon Radziejowski. W ydaw ca Władysław Kindler.

Chświata ludu —  przez „L u d  Boży u

Popierajcie pismo ludowe

Lud Boży 9 9

popularne pismo tygodniowe—narudowe i katolickie, wydawane pod kierunkiem
X. Kazim ierza Stawińskiego.

„Lud Boży" je s t  pism em  narodow o-katolickiem , bezpartyjnem , sto jącem  poza w al­
ką w pływ ów  1 stronnictw  polityczn ych , p racu jącem  w yłączn ie  nad oświatą I ur .ralnienlem 
ludu, a w ięc pism em  pośw ięcon em  spraw om , które pow inne być nam w szystk im  drogiem i 
i blizkiem i.

„Lud Boży" od października znacznie pewięKSzyt swą objętość.
„Lud Boży** podaje prócz artykułów  w spraw ach  bieżących  szereg  p ia ć  syste­

m atycznych  z dziedziny relig ii, etyki, h istoryi, literatury, g eogra fii fizycznej i h istorycz­
nej. ekonom ii politycznej, hygieny, w eterynnryi, rolnictw a, bu dow nictw a ogrodn ictw a 
i pszczelarstw a.

„Lud Boży" um ieszcza rysunki zarów no treśc i ogólnej ja k  i ilustracye chw ili bie­
żącej.

„Lud Boży" w prow adza dział poucza jących  pow ieści popularnycl 1 opow iadań.
„Lud Boży" będzie podaw ał ud N ow ego Roku populai ny w ykład E w angelii św  na 

n iedziele i święta.
„Lud Boży" jest nujtańszem, najobfltszem I najozdabniejszem pismem Indjwem.
Dążymy ciągle de udeskonaleaia naszego plama.

Zapewniliśmy sobie wspólpracownictwo fachowych pisarzy.
U siłu jąc w yk orzen ić  z pośród  n aszego  ludu n a łóg  pijaństw a, p: ow adzim y stałą ru- 

b r jk ę  pod tytułem - „ t r z e ż w o ó ó " .

Prenumerata wynos; tylko 2 rb. 50 kop. rocznie!
^  W szystk ich , którzy poznali nasze pism o, prosim y o poparcie  i szerzen ie  „Ludu 

Bożego".
  Na _ądunie próbne egzemplarze w ysy ła  się darm o.
_ _  O ddajem y w  kom is sprzedaż pojedyri zych  num erów  zm .-2696-l
_  P rzy jm u jem y og łoszen ia .

Adres Redakcyi i Adm inistracyi: Kijów, Ko»clelnm 4.

S k ł a d  f a b p y o z n y
Tow. Akc. Wikander i Larson w Libawie

K .  S E P T E R  i  N k - a
Ki r .zcTOtlR Nr 4 0 , dom  barsk iego . 

LINOLEUM, DYWANY, CHODNIKI
w  rulonach, dyw anow e, posadzkow b, m ozaikow e i w in­

nych  deseniach . P a t e m o w a n e  l in o ia u m .

„ - 3 7 2 5 - 6

PRACOWNIA 4—4168—3

A. Ignatow skiej - B a y k o w sk ie j
(Funduklejowska iO m. 15).

znacznie r 0 7 S 7 , P r z n n f l  poleca  ogrom ny zapas now ości paryskich  i w iedeń - 
łiyi. c  X \J£jtiŁKól gutch, także m odeli i gotow ych  bluzek.

Główr.y skład wy­
łącznie szw ajcar­
skich jedw ab n y ch  sit, 
nagrodzonyrh  ja jw yż-  
szomi nagrodam i Da 
wszechświatowych wy­

stawach.

u s m a n
KIJÓW, Kreszczatik Nr. 11. Telefonu Nr 851 

Firma egzystuje od 1888 roku. 
Maszyny młynarskie I wszelkie de niob przybory. 

Przedmioty techniczne I elektryczne.
Adres dla listów. S. Zusman. Dla depesz:

Zusman. „-1090-11

W  każdym  dom u, zw łaszcza 
w iejsk im  dw orze, znajdow ać 
się pow innny 2 pudełeczka 

Nr 1 i Nr 2 
Prawdziwych

Służą w e w szystk ich  w ypadkach n iestraw ­
ności, chorobach  żołądka, cierp ien iach  ner­
w ow ych , w odnej puchlin ie i rozpoczynaja- 
cyi h się gorączkach . D o nabycia  w aptekach 
; składach  aptecznych , gdzie się udziela do­
kładny opis tych, na ca łym  św iecie  znanych, 

czysto  roślinnych  środków

4021-2
Kolegium zdrowia Wielkiej Brytanii 

Londyn. Eiisten Road 33 g-4
M on son & Co.

Gdzie niema, rdać się  do g łów n ych  składów:
Południowo-Rosyjskiego Tow. Farmaceu­

tycznego i A. Trepte w Kijowie

Pp. Studentom
do biletów  w ejśc iow ych  fotografie w cią. 
gu  24 godzin w ykonuje zakład fotograf. NIKE”  K reszczatik  39, w prost Fun-
99 duklej o w skiej. 4173-4

„NOWA GAZETA"
Jedyny w Królestwie Polskiem wielki organ 

postępowy i demokratyczny
pośw ięcon y  polityce , spraw om  społecznym  

i ekonom icznym , oraz literaturze i sztuce.
W ych odzi dwa razy dziennie.

„N ow a Gazeta", prócz  zasadniczej treści, obe j­
muje codzienny dodatek sam odzielny  p. n.

„Gazeta Handlow a1*
pośw ięcon y spraw om  handlow o-ekonom icz­
nym ; dw a tygodniow e dodatki: 1) literaeko- 

nrtystyezny p. n.

„L ite ra tu ra  i Sztuica**
i 2) popularno-nauKOwy p. n. 

„Nauka i Życie**
oras obszerne i treściw o artykuły i kores- 
pondoneye prow incyonalne stale zam ieszcza ­

ne w  dodatku

„Ech a  Prowincyonalne**.
C ałość składa się na pism o, które tak treścią  
ja k o  też ob jętością  p rzew yższa  wszystkie in ­

ne pism a, w ych od zące  w W arszaw ie.
W  odcinku  zam ieszczane są  utw ory najzna­

kom itszych  p isarzy polskich.
Redaktor n aczeln y  St. A. Kempner 

„ literacki i. Lenartowicz 
Sekretarz redakcyi K. Kasprrokl

Prenumerata wynosi:
miejscowa rocznie rb. 9, półroczn ie  rb. 4 50, 
kw artalnie rb. 2.25, m iesięczn ie  kop. 75, a nad­
to lo  kop. m iesięcznie za odnoszenie; na pro­
wincyi: roczn ie rb. 11? półroczn ie rb. 5.50, 
Kwartalnie rb. 3.75, m iesięczn ie  95 k.; w Ło­
dzi: rb. 1 z odnoszen iem  do dom u; zagranicą: 

za m arkam i 1 rb. 60 k. m iesięczn ie.
Główna Admlnlotracya I Kantor 

W a r t z a w a — u l i c a  S z p i t a l n a  Nr 10.
Telefonu  Nr 82-76.—Nadto filie.

„Biuro pracy44 M i !vtom ierska 8.

l a l e f .  1788

Fortepiany i Pianina

fabryki „A. S T R O B Ł7 w  K ijo w ie
Sprzedaż po cenach  875 do 500  rubli i drożej, wynajem od r rubli.

Ży ladska  Nr. 27, Te lefon  185. „-3089-21

s t u d .  p o i i t .
-------------------------------------------------------------------- — — toliczek. „ —2484 -3 8

Pierw szorzędne biuro n au czycie lsk ie  ~  “
M. Noworyto—W ar szat. a Nowogrodz- p nC H ,| p U n o m o  na w si lub ja -
Jra 2 8 .  P oleca  nau czycieli, n au czycielk i, -*• 'J o a , u - j  c i L L f l l u l l i a .  kiegokolw iek 
bony polki, niemki, angielk i, sprow adza fran- innego za jęcia  w m ieście poszukuję, je s tem  
cuski, z w łasn ego  biura w  Paryżu.^ I bardzo potrzebujący  W .-W asilkow 0.ca Jil 32

) I m. Szulca Andrzei LiDski. 3-42U t-540—3959—6 1 m. Szulca Andrzej Lipski.

Drukami u Poldka w Kijowi*, ulica Waałiczykowska (Prorezna) Ni 9, róg Puaaklńakiaj.


